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We LW O W IE biorę'-admiftłstraeji „Gazely1* * * ^  

plac Halicki w pałacu-W . Ulanieckich. Ogłoszenia 
w Ta ryż u przyjmuje wyłącznie ,<ila „Gazety K ar.“ 
ajencja pana A dam a, ilayć Cleiiient, 4 Pariś , Otto 
Maass w W iedniu, (Haąseristein et Yogler) nr. 10 
Walfischgasse , A. Opp.Jjkyt Stadt, Stnbenbastei 3. 
M. Uiikes, I. lliemerg.isse 18. Iiudolf Mosse, Seiler- 
staite nr. 2.. Ilenr. Scbalek, jen. ajencja centr. 
eksp. ogłoszeń, G. L., Daube et Cmp. Wollzeile 12., 
Maurycy Stern, Wollzeile 23., w Hamburgu, pp. 
Haasenstein et V ogler, Rajcliman et F rendler w 
W arszawie Senatorska '22, W. Kukliński w Krakowie.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ent. od 
miejsca objętośc-i jednego wiersza drobnym drukiem.

I te k la m y  w  ru b ry ce  „ X a d e s ła n e “ 
2 0  c t . od  w ie r s z a .

Od adnr.nistraejL
P rzedp łata  za miesiąc grudzień 

we L  w o w i c : 
miesięcznie . . 1 złr. 50 ct.

n a  p r o w i n c j i  z przesyłką pocztową: 
miesięcznie . . 2 złr. —

Upraszamy o wczesne p rzes łan ia  prenu­
meraty, by szan prenumeratorowie nie doznaii 
przerwy w przesyłce

W  miesiącu tym rozpoczniemy druk b a r ­
dzo ciekawej powieści znanego au tora  »M a­
rzy cieli * p. t . : „ O f ta tu i k a r m a z y n “ odgry­
wającej się w Galicji w roku 1847.

L Tv {) W  U. 29 listopada.

(Ustaw a o rybołost\v% . sankcjonowana. —  Z atarg  
tnrr.cko-czarnogórski. —  Żydki pragscy przeszli do 
obozu czeskiego. — Klub Coroniniego. —  Hr. 

H ohenw art.)

Uchwaloną przez sejm nasz ustaw a o rybo­
łówstw ie została przez cesarza d. 19. Inn. sank­
cjonowaną.

Z wściekłych nudów, w których pogrążo­
na jest Europa, a po -których tle, jak  szara nić 
ciągnie się zagadkowa podróż Giersa, w ypro­
w adź.- zamierza Europę księstwo czarnogór­
skie. W szczyna ono bowiem z Turcją za ta rg  o 
pow iat Kolaszyński, mały szmat ziemi, obejmu­
jący trzydzieści trzy  kilom etry kw adratow e i 
coś około 500 mieszkańców'. W edług tra k ta tu  
berlińskiego, Kolaszyn sam, to jest miasteczko, 
ma należeć do Czarnogóry. Do kogo zaś ma 
należeć powiat — niewiadomo. T ra k ta t berliń­
ski poznosił wiele takich  jaj, z k tórych  przy 
sposobność1' mogliDy dyplomaci powysiadywać 
nowe za ta rg i; więc między innemi zniósł i jajo, 
zwane powiatem Kolaszyńskim, dla tego aby 
Lzarnogóra i Turcja pokłóciły się o nie, wszczę­
ły wojnę i dały  dyplomatom poebop do gada­
nia, konferowania, pisania not i b rania za to 
wszystko sporej pensji.

Z telegram ów już wiemy, jak  rzeczy się 
odbyły. Książę czarnogórski przywiózłszy z Pe­
tersburga dobrze n ab itą  kabzę, począł kraj swój 
cywilizować, to znaczy organizować s ta łą  a r­
mię. Wiadomo bowiem, że s ta ła  arm ia jest pier- 
wszem znamieniem cywilizacji. Książę czarno­
górski w ziął się gorliw ie do dzieła i sformował 
trzy  b a ta lio n y ; a sformowawszy je w ysłał na 
granicę pow iatu kolaszyńskiego. Równocześnie 
przy pomocy konsula moskiewskiego zredago­
w aną została i w ysłaną do Stam bułu nota, żą­
dająca od P orty , aby natychm iast wycofała się 
z kolaszyńskiej ziemi i w ydała ją  Czarnogórze, 
bo w przeciwnym razie etc. P o rta  w pierwszej 
chwili chciała śm iałka surowo ukarać i w ysła­
ła  depeszę do Skodaru, nakazującą tamecznemu 
baszy w ysłać k ilka  pułków ku granicy czarno­
górskiej. Potem się rozm yśliła, rozkaz ten co- 
Inęła a natom iast wystosow ała do mocarstw  o- 
kólnik, zanoszący skargę na czarnogórskie zbro­
jenia się i na pretensje nieuzasadnione. Podo­
bno na ten okólnik m ocarstw a odpowiedziały, 
przyrzekając, że rzecz zbadają i na wiosnę wy­
szła kom isarzy dla przekonania się, do kogo 
właściwie pow iat kolaszyński ma należeć, a tym ­
czasem radzą jednej i drugiej stronie zachowy­
wać się spokojnie i cierpliwie.

Oczywiście z rady tej Czarnogóra nie sko­
rzysta, bo rzecz jasna, że jeżeli cztery la ta  sie­
działa cicho i dopiero teraz nam yśliła się w y­
dobyć na stół sprawę kołaszyńską, to dla" tego, 
że w Petersburgu uznano, iż obecnie najlepsza 
jest pora do wzme.de ni a pożaru na Wschodzie.

To też mocno jest usprawiealiwionem podejrze­
nie, jak ie  żyw ią w tej mierze w W iedniu. Mnie­
m ają tam  mianowicie, że spraw a kolaszyńska 
jest tylko pozorem, k tóry  wysunięto naprzód 
dlatego jeno, aby umotywować zbrojenie się 
Czarnogóry. Pod pretekstem  więc, że w7ypadnie 
zmierzyć się z Turcją, książę N ik ita  będzie 
przez całą zimę organizował swą armię, wcieli 
w nią 3 000 emigrantów bośniackich i- hercego- 
wińskieb, uzbroi ją  w moskiewskie karabiny 
systemu Berdau, a na wiosnę zam iast prow a­
dzić do Kolaszyua, rzuci tę  ca łą  siłę zbrojną 
do Bośnii i Hercegowiny. To da poebop Mos­
kwie do wmięszama się w za ta rg  austro-czarno- 
górski, w skutek czego nastąpi wojna, która 
jak  Moskale przypuszczają, zwycięzko przez 
nieb prowadzona, uświetni m ającą się odbyć w 
kw ietniu carską koronację.

Uzupełniające wybory do pragskiej Rady 
miejskiej zadały dojmującą klęskę centralistom. 
W e w szystkich kołach "wyborczych zwyciężyli 
kandydaci postawieni przez Czechów, centraii- 
ści nir zdołali przesadzić nikogo ze swoich na- 
wet w tych dzielnicach, w których  dawniej byli 
zupełnie p a n a m i; dawni radni, k tórzy  m andat 
złożyli z powmdu słów burm istrza Czernego, że 
P rag a  jest miastem słowiańslciem, poniekąd n a­
wet ani jednego głosu nie otrzym ali. Żydzi na- 
ivet na Józefowie głosowali na kandydatów  
czeskich. Oto sku tk i protestu  centralistycznego 
przeciw słowiańskości P ragi. Nadto wybili się 
żydzi z pod terroryzm u kasyna niemieckiego i 
przechylili na stronę narodow ą — jestto  najja- 
wmiejszy dowód siły czeskiej.

D. 25. bm. odbył się w Bernie pod przewo­
dnictwem dr. Szroma wiec morawskich mężów 
zaufania. Cały niemal wiec był zapełniony u ty ­
skiwaniam i na beamterję, k tó ra formalnie prze 
siaduje narodowców, tudzież że rząd wiele mógł 
uczynić na polu administracyjnem, ale nie uczy­
nił. W skazywano na smutne położenie Szlązka 
pod względem równouprawnienia. Przyjęto re­
zolucję : „Oświadczamy narodowym posłom mo­
rawskim rajcksratow ym  i sejmowym, na których 
dotychczasowy czynność się piszemy, nasze zu­
pełne zaufanie, i pozostawiamy ich uznaniu, o 
ile by i nadal wypadało wspierać rząd obecny 
ze względu na in teresa narodowe i na dobro 
m onarchii.41 Dwie ostrzejsze rezolucje, naw et po­
lecające w pewnym razie odmówić budżetu mi 
n isterstw u oświaty, odrzucono. W  końcu uchwa­
lono "rezolucję, dotyczącą narodowmj organizacji.

Klub Coronińiego ma liczyć obecnie dopie­
ro 15 członków', wszelako wnęcej mu przybę­
dzie. W iedeński korespondent Narodkich Listów 
m iał rozmowę z lir. Coroninim, k tó ry  oświad­
czył, że podany wr Frmdblacie program jego 
klubu nie jest dokładny ani też wre w7szystbiem 
prawdziwry. M ylną też podano liczbę członków'. 
„Pisano, że przyszły klub będzie m inisterjal- 
nym, to znowni, że ma służyć mojej ambicji ku 
obaleniu hr. Taaffego. Niema na tem ani słowa 
praw ny ; jestem  w przyjacielskich stosunkach z 
lir. Taaffem, k tó ry  też wie o tworzeniu się no- 
Wfggo klubu , i klub ten niema też być taranem  
przeciw klubowi centrum. Będziemy niezawiśli 
tak  wobec rządu jak  i wobec obu stronnictw . 
Każdy z nas kocha swoją naiodowość, ale łą ­
czy nas wspólny patrjotyzm  anstrjacki, a ten 
zabran ia deptać prawni narodowości austrja- 
ckich.

„Jeżeli k toś powiada, że równouprawnienie 
narodowościowa juz istnieje skutkiem  §. 19. kon­
stytucji, to my widzimy przeciwnie* że w łaśnie 
teraz zacięta w re wrnlka między oboma stronni­
ctwami o kw estia językową." My będziemy d?- 
żyli do ziszczenia §. 19. konstytucji, bez ubli­
żenia zarówno jedności adm inistracji jak  i na- 
ruduwościum.

„Będziemy strzegli wolnościowych urządzeń 
naszej konstytucji przeciw' wszelkim dążnościom 
reakcyjnym. Nie będziemy z zasady opozycjoni­
stami, aie też głosów' naszych nie będziemy d»- 
row'yw'ali rządowi wmdług jego upodobania. Po 
prostu zmyśleniem jest, że w kwTestjach ekono­

micznych mamy iść ślepo za rządem; my i w tym 
wrzględzie kierow ać się będziemy austrjackiemi 
ideami państwowerni. A zatem mamy program, 
ale formę onego i treść m erytoryczną poda do­
piero nadchodząca kam pania parlam entarna.44 ,

Staroczeska Fotitik podnosi w' swojej kore­
spondencji wiedeńskiej, że hr. Cononini złożył 
prezydenturę Izby posłów po znanych obelgach 
ze strony lewacy, a to w7 skutek  w7skazów'ki, o- 
trzym anej „z góry44, i że posiada wielkie zaufa­
nie u korony, k tó ra  ma go za męża przyszłości. 
Rzecz przeto naturalna, że w takim  stanie rze­
czy lir. Poronin* s ta ra  się o pozycję parlam en­
ta rn ą  przez utworzenie sobie stronnictw a, dość 
silnego, aby mogło zawmżyć na szali. Zebrał 
więc rozsypkę z innych klubów7, i jest to postęp 
w organizacji parlam entarnej.

„Prawica, dodaje Foliiik, pozostanie większo­
ścią mimo secesji L iei.bacbera i mimo klubu 
Coroniniego, i większość tę ma do dyspozycji 
hr. Taaffe także bez Klubu Coroniniego. P ro­
gram  ekonomiczny jest nie jeno programem g a­
binetu Taaffego, ale odgadniętym z potrzeb lu­
dności programem korony. H r. Ooronini akcep­
tuje go tak samo chętnie jak Taaffe, tylko że 
lewica nie chce pomódz Coroniniemu do prze­
prowadzenia tego programuj, Coronini więc nie 
zdołał by w obecnym składzie parlam entu u- 
twmrzyć większości dla tego  programu, bo wię­
kszość powoduje się Taaffemu. Jeżeli Coronini 
chce odegrać decydującą rolę parlam entarną, to 
musi sobie zaufanie, którego mu odmówiła le­
wica, dopiero zdubyć u prawicy.

„Dopiero gdy to rnr się uda, mógłby Coro­
nini stać się groźnym dla Taaffego rywalem. 
Narazie jes t wystąpienie lewicy przeciw Coro- 
niniemu, usprawiedliwieniem dla polityki Taaffe­
go k tó ry  szuka oparcia u prawicy. P raw ica po­
winna dbać o to, i tak  też nakazuje interes lu­
dów A ustrji, aby każdy kandydat, do prezyden­
tury  gabinetu był i pozostał tylko w tedy mo­
żliwym, jeżeli i dopóki chce go praw ica.44

Pokrok me sądzi, aby Taaffe mógł być 
przychylnym  klubowi Coroniniego; ow'Szem T aaf­
fe będzie musiał teraz więcej niż dotąd zbli­
żyć się do p raw icy ; bo jakżeż mógłby sam 
przyczyniać się do wysadzenia siebie z siodła !

Słychać, że hr. H ohenw art jeżeliby przyjął 
jak i urząd wysoki, to zapewne mowa jest o 
którem  nam iestnictwie, g d y ’- tek i m inistra spraw 
w ew nętrznych by nie p rz y ją ł , a z drugiej też 
strony niepodobna, aby lir. Taaffe wypuścił ze 
swoich rą k  tę tekę.

Korespondencje „Gaz. Nar.“

nie w duchu owej nieokreślonej i niejasnej for- j 
m ułki „pogodzenia narodów'44 i „stan ia po nadj 
stronnictw am i.44 Czy to się jednak uda V inne 
pytanie. Rzecz jes t w każdym razie w7ątpliw'ą 
a to chyba tylko jest pewnem. iż położenie je­
szcze bardziej się zamąci, z czego liiKt inny jak  
lewica skorzysta.

Rząd wie o tem dobrze, a naw et może i 
przeczuw'a, iż w skutek eksperym entu może sy­
tuacja fatalnie poplątać się i ca ła  większość roz­
chwiać wr Izbie poselskiej. R ząd wne o tem 
wszystkiem  dobrze, a mimo to ryzykuje, sądząc, 
że ostatecznie zdoła zostać panem położenia, roz­
wiązując, jeśliby się próby nie rnlaly parlam ent 
i rozpisując now’e wybory.

Takie są więc widoki na przyszłość. \Vido- 
k rąg  zasęp iac ie , a dlatego powinno i Koło 
polskie zawczasu rozpatrzyć się dokładnie i stać 
na straży  swego wplyw7ow'ego stanowiska.

Może być, iź trochę za pesymistycznie za 
patru ję się na stan  rzeczy. Ostrożność jednak w 
żadni n w ypadku nie zaszkodzi.

Tagblatt podał wiadomość, jakoby rząd za­
m ierzał mianować nowycli członków Izby pa­
nów'. Po zasięgnięciu wiadomości na koinpe- 
teninem miejscu, jest to doniesienie przedwcze­
sne, chociaż możliwość nowego, niewielkiego 
„pairschubii44 nie jest wykluczoną.

Przedw czoraj wieczór odbyło się pienvsze 
większe zgromadzenie now'opowstającego stow a­
rzyszenia dziennikarzy i pisarzy mające nosić 
nazwrę„OesteiTeicbiscber Schriftsteller- und Jour- 
nalisten-V erein.“ W zgromadzeniu wzięło u- 
dział przeszło sześćdziesiąt osób. Nowe sto­
warzyszenie powctalo głównie w skutek eks- 
kluzywności i koteryjuości podobnego, od wielu 
la t istniejącego stow arzyszenia „Concordii44, do 
której tylko redaktorow ie i współpracownicy 
pism centralistyczno-niemieckich przystęp mają. 
Założycielem nowego stowarzyszenia jes t p. O. 
F. Berg, znany autor dram atyczny i redaktor 
Kikirild. Nowe stowarzyszenie zakreśla sobie 
bardzo piękny cel, obejmując cały ogół pisa­
rzy i dziennikarzy we W iedniu mieszkających 
„bez różnicy wyznania, narodowości i tenden­
cji.44 To też już na pierwszem zgromadzeniu 
widzieliśmy przedstaw icieli słowiańskich dzien­
nikarzy jako to pp. Lukesza, Dwcrzaka, Tho- 
rza, Skrejszowskiego, Smolskiego i k ilku innych 
jeszcze. Mówcież i znany antisem ita Holubek. 
dziennikarz z zawodu, by ł obecnym. Rozprawm 
toczyła się nad statu tam i, k tóre ostatecznie 
z naałemi zmianami przyjęte zostały. Skuro w ła ­
dza rządowm je potwierdzi, nastąpi konsty tu­
ujące zgromadzenie. Nie należy wątpić , że 
stowarzyszenie dużo członków7 liczyć będzie i 
zaraz na początku silnie stanie. Cesarz osobi­
ście żyw7o zajmuje się sprawrą  nowego stowm- 
rzyszenia.

Wiedeń di 27. listopada.

(§.) Nowry klub hr. Coroniniego, k tó ry  we­
dle doniesienia FremdMblMlu. liczyć ma 23 człon­
ków7, stoi na porządku dziennym dyskusji pu­
blicznej. Je s t to niezawodnie ważne zdarzenie, 
k tóre na położenie parlam entu oddziałać musi. 
Niepotrzebnie tylko łam ią  sobie dzienniki głowę co 
do charak teru  tego klubu. Będzie on bowiem 
par (xcellence m inisterjalnym . zapewne tez z ini­
cjatyw y rządu złom ow anym  został a to w zw iąz­
ku z secesją"powstałą w klubie ks. Liechtensteinu. 
Rząd, niechaj się n ik t nie łudzi, życzy sobie 
innej konfiguracji stronnictw' albo raczej prze­
kształcenia dotychczasowej większości w Izbie 
panów. Życzenie to n ie  od teraz" się datuje. Jego 
też wynikiem było utworzenie wr Izbie panów 
tak  zw'anego „środkowego stronnictw a44 (M ittel- 
parte i) w celu trzym ania na wodzy prawicy. 
Środek ten jednak nie wystarcza, więc też po­
w sta ła  secesja w łonie klubu Liechtensteinu, 
k tó ra  bądź co bądź osłabia organizację praw i­
cy, a teraz w dodatku klub Coroniniego.

Tu będzie na  miejscu postawić pytanie, dla 
czego rząd tak  działa, dlaczego s ta ra  on się 
większość, na której się sam opiera, osłabiać i 
obezwładniać. Hasło półurzędowe opiewra : po­
wstrzymać za daleko idące żądania narodowe, 
co znaczy przeciwstaw ić autonomistom garstkę 
mameluków i za ich pomocy wrodzić za nos cały 
parlam ent, iść raz z prawicą, a może też z cza­
sem i z lewicą, jeśliby ta  sk łon iła  się łago­
dniejszą czynie opozycję. Będzie to więc zupeł-

Przyklad dla zpopularyzowania znajomości 
ustawy o naleźytościach prawnych od spadku,

Je s t zasadą praw ną, że n ik t nie może u- 
sprawiedliwiać się nieznajomością ustaw  — a 
przeto i nieznajomością ustaw' o naleźytościach 
prawmy cli od spadków, a gdy nie każdy z oby­
w ateli jest może być prawnikiem, przeto by­
łoby dla zaznajomienia tych obyw atel: z obo- 
wiązującemi ustaw am i o należyI ościach p raw ­
nych od spadków, pożądauem i pożytecznem,. 
ażeby tę wiadomość pomiędzy nimi za pomocą 
popularnego przedstawienia pojedyńczych wy­
padków, w których powryższa ustawm może być 
zastosowaną — rozszerzyć i n tnvalić .

W  tej myśli przytaczam y następujący wy­
padek :

X. właściciel dóbr, mający swą s ta łą  sie­
dzibę wre Lwowie, um iera tamże i pozostawia 
w' spadku m ajątek ziemski N. w wartości 
5(1.000 zlr., ruchomości w w artości 50 złr., i ró ­
żne długi w kwocie 48.000 złr.

Niemając żadnych koniecznych spadkobier­
ców (Notherben) ustanaw ia testam entem  swoim 
uniwersalnym spadkobiercą nieletniego syna 
swego przyjaciela Z.

W edług powyższego przedstaw ia się stan 
m ajątku spadkowego jak  następu je :

a) w artość m ajątku ziemskiego N. 50.000 złr:
b) w artość pozostałych ruchomości 50 ,.

c) różne długi spadkodawcy 48.000 ,.
Jeżeli się od m ajątku czynnego 50.050 ,.
odciągną długi 48.000 ^
zostaje czystego m.ijaJku spadko­

wego ‘ " 2.050 zlr.
Idzie teraz o to, jak ą  kwTotę ty tu łem  nale- 

żytości prawnych m usiałby nieletni spadkobier­
ca zapłacić — gdyby zapragnął ten spadek 
posiąść.

Otóż według obowiązujących w tym  w ypad­
ku ustaw  o naleźytościach prawnych z dnia 9. 
lutego 1850 i z dnia 13. gradnia 18G2 musiałby 
nieletni spadkobierca tytu łem  należytości praw7- 
nycli od tego spadku zapłacić:

1. S"/,, od wartości czystego spad­
ku 2.050 zlr. kw otę lfi4 zlr.

2. 25 Y. dodatku od naieży tości
164 zlr. 41 ,.

i  3, l ‘V7o °d w artości nie- 
obciążoncj nieruchomego mająt. 
ku spadkowego 2.050 zł. Kwotf 30 ,. 7 e.

4. 257, dodatku od należy­
tości 30 zlr. 75 ct. 7 .. 68:,u  ..

5. 3 ‘/, 7„ od obciążonej w ar­
tości. nieruchomego m ajątku 
spadkowego 47.950 złr. kw otę 1.678 ,. 25 ,.

6. 25 ’ ,, dodatku od należy
tości 1.678 zh . 419 'j, 55 ,.

Razem 2.341 „ 237, ,•
z czego wrynika, że nieletni spadkobierca gdyby
przyjął zapisany h m  spadek, nietylko z tak o ­
wego nieby nie.,otrzym ał, ale musiałby tytułem  
należytości prawmych od onegoż z własnego 
m ajątku dopłacić kw otę 291 zlr. 23% ct.

Lecz nic dosyć na tem — nieletni spadko­
bierca przyjąwszy powyższy spadek — musiał 
by prócz wykazanej dopłaty do onegoż z w łas­
nego m ajątku kw oty 291 złr. 21.% ct. zapłacić 
nadto taksy na fundusz krajowego szpitala po­
wszechnego i szkól normalnych, a  nadto ponieść 
koszta iuw entury spadku, stempli, a w7 ogóle ca­
łej pertrak tac ji spadkowej.

Przytoczywszy powyższy ńa ścr.lem  zasto­
sowaniu lisia wy o naleźytościach prawmych od 
spadków' opariy wypadek, wstrzymujem y się od 
ocenienia.-skutków onej, ale zapytujemy się czy 
nie nadszedł już ostateczny czas, ażeby ta  n- 
stawm wredle zasad słuszności zmienioną i z re ­
formowaną została — i czy nienależy do kra ju  
o to się upomnieć?

Głosy z kraru.
( O młodzieży prawniczej.)

Dezercja młodych kapłanów  Themidy za­
czyna przybierać coraz szersze rozm iary wmbec 
zupełnej głuchoty sfer rządzących na ich przed­
staw ienia i petycje./,! Od końca wmześnia b. r. 
wystąpiło z p rak tyk i sądowej k ilku  p rak ty k an ­
tów7 i anskultantów ' wr samym Lwowie, przecho­
dząc przeważnie do p rak ty k i adwokackiej, a są 
to zw y k le . ladzie najzdolniejsi z młodzieży są- 
dow7ej i a.ażdy z nich otrzym ał jak  najchlubniej- 
sze św7iadectw7Oi.

Pow'odem tej gwałtow nej dezercji są opła­
kane stosunki finansowe młodzieży sądowej, k tó ­
ra  po. 16 latach kosztownych i uciążliwych stu- 
■djów; musi. obecnie czekać - co najmniej la t  p i ę ć  
na otrzym anie .pierw szej płacy, zwanej adjuta- 
mi,: a wynoszącej 500 G r. Tocznie.-

Na długoletnie .studja w yczerpały się wszel­
kie zasoby rodziny, w czasie studjów7 była po­
moc czy to  z lekcyj pryw atnych, czy też ze 
stypendjum, po w stąpieniu zaś na p rak ty k ę  są­
dową widzi, się młody praw nik pozbawionym 
wszelkich środków do życia i pozostaje mu cliv 
ba szukać zabójczego w  dalszych skutkach ra- 
tnnŁu w7 długach lichw iarskich.

Faktem  zaś jest, że w łaśnie najuboższa mło­
dzież poświęca swe służby Themidzie, zasobniej­
si bowłem lękają się ..Syzyfowej pracy sądowej. 
Horoskop wstępującego n. p. dziś na p rak tykę 
sądową prawnika jes t taki, iż wstępując będzie 
prak tykantem  80-tym i którym ś, licząc zatem 
inaximum 20 awansów rocznie, może zostać bez­
płatnym  aiiskultantem  za la t 4, adjutum  500 
zlr. może otrzym ać za la t 6, do ad junkta bę­
dzie 250-tym, a zatem adjunktem  zostać może

N O W E Ł L A .

Napisał 
J  W. Wdo wiszę wnlei.

J ó z e f o w i  B l i / i ń s k i e m u  w  r lnwód 
przyjaźni poswięea Aufor.

I.

Nie ma jak  nasza W isła, gdy minie Sando­
m ierz !... Z była się obowiązków granicznego 
strażn ic tw a między Galicją a Kongresówką i 
wmsoła, szczęśliwm, bieży szybko ku uroczej, 
świetnej W arszawie....

Serce się raduje patrząc  na nią. Niby jaka 
wprawna tanecznica zakreśla w biegu łuk i 4 
w ężyk i; to w lewm, to w prawo kieruje swoje 
prądy, a przecie z oka nie spuszcza głównego 
celu i śmieje się nadzieją pow itania W arszawy. 
Szum jej fal pom rukuje: W arszawa...., kołysane 
w iatrem  brzeżne szuwary szepczą: W arszawa...; 
topole nadw iślańskie i pogardzana wierzbina 
szmerem liścia rozm awiają z sobą o W arsza­
wie...; retm an jadący na przodzie całego szere­
gu galarów, coś sobie pośpiewuje o W arsędze...

Uroczoż, bo, uroczo nad brzegami naszej 
W isły... Na płaskowzgórzach rozsiadły się mia-

m

steczka, wioski i d w o rk i; z nadbrzeżnych p a r­
ków w yglądają pałacyk i; tam  ruina zamczyska 
odbija się w  WiAły falach, a tu  świecą lazyże 
klasztoru, zkąd dzwonów' głosy p łyną w dal 
razem  z W isłą, zw iastując Anioł pański, lub 
na msze ranne zWmłując....

Szeroko rozlała się W isła, a gdzie się zby­
ła  węysokich brzegów, co.jej nie dały  swobody 
ruchów7, tam  zwierciadło swoje złączyła z łana­
mi pól i zapomniała, że jej brzegi potrzebne...

Po czterech milach biegu — od Sandomie­
rza licząc — szczególnie piękną jest W ista... 
Weźmy tylko pierwszy lepszy kaw ałek jej bie­
gu. Oto brzeg lewy podniósł się wysoko nad 
poziom wody i w pochyłej równi spada ku W i­
śle. Na tej równi leży w io sk a;  ̂dw ór w niej z 
piąterkiem , a postawiono go wśród pgrodu, co 
pad sanie brzegi się spuszcza. W prost dworu, 
na prawym  brzegu W isły żfiów inny krajobraz.’ 
Tu rzeka gubi się w szuwarach i łozinie, po za 
którem i kaw ałek piasczystego lądu, a potem 
las fląbrowa. W  opisanem miejscu rzeka tw o­
rzy luk. Stojąc na punkcie jego naiwiększej 
wygietości — pod lasem - ma się na lewo ś 
prawm widok na dalsze części okolicy ■, na k la ­
sztor wzniesiony na skale, _ na pobliski _ sąsiedni 
dw'ór, co kształtem  willi podniósł się  ̂ wśród 
drzew7 sw7ego ogrodu i na karczemkę tejże wio­
ski, co uwisła nad brzegiem w' miejscu, gdzie 
na noclegi lądują flisacy. Jeszcze dalej wi gł^bS, 
po za wioskami,' widać olbrzymi park  jakiś, sie­
dzibę jak ąś  magnacką, co wieże swojego pałacu 
wrysoko podniosła nad drzew wierzchołki i do­
minuje nad skromnemi szlacheckiemi dworkami.

Był początek czerwca w r. 1870. Zieloność

pól, łąki*'ogrodów i lasów nic jeszcze nie s tra ­
ciła ze swej świeżości, mimo że niezw ykły pa­
nował upał, że dokuczał skw ar godny podzwro­
tnikowych okolic. O piątej popołudniu tak  pa­
liło słońce. jak  w południe; parno było i sucho, 
a tylko wprawne oko gospodarza byłoby z u- 
k ładu  W'arstw nadwodnych powietrza, z k sz ta ł­
tu  obłoczków7, odgadło bliski, a z pożądaniem 
oczekiwany — deszczyk.

Czy do tak ich  wprawnych, praktycznych 
meteorologów należał młody człowiek, leżący na 
piasczystym  brzegu między łoziną a dąbrowrą, 
pod wałem nadbrzeżnym, nie umiemy powie­
dzieć, za t.o przyznać musimy, że wybór miej­
sca na południową siestę był przew7yborny... 
Z tąd widać było jak  na dłoni oba dwory na 
przeciwnym brzegu, pałac w' głębi, k lasztor po 
prawrej, a karczemkę po lewej stronie. Można 
było wszystko widzieć, znikąd nie będąc w i­
dzianym. Leżącego ■ zasłaniała z przodu łozina i 
szuwmry, z ty łu  w ał i dąbrowa, z obli boków7 
gęste krzaki, z wierzchu konary lipy, k tó ra  
przypadkowm zamięszała się między nadbi7zeżną 
wierzbiną. Dochodził go szum fuli, szemranie 
wody przedzierającej się przez łozinę, szelest 
poruszających się w' wodzie szuwarów* brzęcze­
nie jętek, ulatujących nad wodą, zala tyw ał przy- 
jernny clUodek od W isły  i zapach kwiecia, ja ­
kim okry ła się lipa. Nic tu ta j nie mogło prze­
szkodzić jego W'ypoczynkow i, owszem, w7szyst.ko 
do niego skłaniało.

To też zdawał' go się użjw ać eon amore. 
L eżał na łagodnej stoczystości wału — na 
wznak — z rękam i pod głowę założonerni z cy­
garem w ustach, i p a trza ł przed siebie. Obok 
uiego leżał kostur % buczyny wycięty i dobrze

poduiszczony kapelusz słomkowy? z ogromnemi 
kresami. Z ubran ia niepodobna było poznać do 
jakiej klasy społecznej należał. M iał na sobie 
zw ykłą płótniankę wieśniaczą, k tó ra  obecnie 
rozpięta, pozw alała widzieć brak  kam izelki i 
koszulę białą, cienką, bez gorsu, zw iązaną pod 
szyją tasiem ką czerwoną. Dalsza część ubioru 
byłaby więcej cywilizowanie w yglądała, gdyby 
nie zaniedbanie widoczne. Nankmowm palta]ony  
były tak  opylone i zawmlane gliną, że pierw o­
tnego icli koloru trudno było rozróżnić. Buciki, 
niegdyś eleganckie i małe, zabłocone były i wry- 
koszlawione. Jużto  w ogóle widać było, że po­
siadacz tej garderoby nie m 'D  najmniejszej pre­
tensji do elegancji, i zarzutu próżności n ik t by 
mu uczynić nie mógł. ’a to na pierwszy rzu t 
oka można było przyjść do przekonania, że mu­
siał lubić wygodę.

Aby nie mieć kłopotu z czesaniem włosów7, 
nosił je ostrzyżone bardzo krótko, przy samej 
skórze; krawratkę i kam izelkę uznał za rzeczy 
niepotrzi bne, rękaw iczki za zbytek. Twai-jjJ i 
ręce były opalone słońcem tak , że nabyły cy­
gańskiej prawie barw7y, jedynie w ysokiejczpio 
zachowało trochę białości i delikatności. M iał 
trochę więcei jak  dwadzieścia la t, ale nie w ię­
cej .jak dwadzii ^cia trzy. r Ciemny zarost mło­
dzieńczy brody i w7ąsów7 zaledwie się poczynał 
zaznaczać, okalając tw arz podłużną wybitnych, 
ostrych rysów7. B yłaby te  tw7arz prawie brzyd­
ka, gdyby nie usta  małe, dziwnie wdzięczne, 
nie oko czarne, św iecące z. pod ciemnych brwi, 
i nadające rysom piętno jakiejś nieokreślonej 
sympatyczności. Postaci był słusznej, zbudowa­
ny silnie, choć przerażająco chudy i dla tej chu­
dości postać jego nie mugla się dobrze wydać.

Leżąc m iał oczy skierowane przed siebie, 
w  górę. Gonił niemi albo chmurki po niebie, 
albo dym z dopalającego się cygara. Ozy m yślał 
o czem ? Bóg że go" raczy wiedzieć. Tw arz nie 
zdradziła w7 tej chwili zajęcia duchowego; by ła  
w7 niej jakać ospałość, apatja , bezmyślność. Zdaje 
się, ze- leżnt tu ta j od dłuższego czasu, po d łuż­
szej, mozolnej i forsownej wędrów7ce. Tak mu 
było w7ygodnie !...

Dopalające się cygaro rzuci3 w łaśnie mię­
dzy szuw ary i zam yślał z kieszeni plótnianki 
wydobyć drugie, gdy ręka jego zatrzym ała się 
w7 pól drogi, a głowa podniosła z ziemi. W  o" 
czach pojawił się wyraz natężonej mvagi — wi­
docznie liadsłucl iwml. R ezu lta t nadsłuchiwania 
m usiał go zadowolić, bo uśmiechnął się, a za­
m iast wrócić do pierwotnego położenia, podniósł 
się do połow7y, praw ie usiadł i wzrok skierowmł 
ku" wierzchowi w7ału.

Po chwili, od strony lasu, dal się słyszeć 
szelest rozchylanych krzewów i na wale, o k il­
kanaście kroków7 od nrejsca, na którem  leżał 
młody człowiek, pojaw iła się postać kobieca. 
Mógł ją  obsenvow'-ać wygodnie,_ nie będąc w i­
dzianym — zasłaniały  go krzak* łoziny, i kły by 
była postąpiła o k ilk a  kruków dalej, jużby go 
zobaczyć m usiała. Ale kobieta jakby  d la _ode- 
tebnienia po spacerze, a mo^e dla podziw iania 
widoku, jaki się  z wału oczom nastręczał, s ta ­
nęła n ieru ch om ie na wale oparłszy się na para- 
sołiku obiema rękami.

(C. d. n.)



dopiero (za la t 13 na to, aby dopiero od tego 
czasu cto końca życia opłacać swe praktyKanc- 
kie i jfuskultanckie długi a samemu znów dalej 
cierpieć niedostatek.

Nic też dziwnego, że w idoki tak ie  studzić 
muszą zapał najgorętszych czcicieli Themidy, 
zwłaszcza, gdy jej naczelni kapłani pozw alają 
sobie naigraw ać się z nędzy młodych adeptów. 
Gdy bowiem jeden z ftystępujących p rak ty k an ­
tów w ręczał sw ą prośbę o uwolnienie, zagadnął 
go pan p rezyden t: „Ależ bo wy moi młodzi pa­
nowie jesteście bardzo niecierpliwi. “ Na co za­
gadnięty młodzieniec z głębokim żalem odpo­
w iedział „W stępując na p rak tykę sądowrą  u- 
zbroilem  się w pancerz -cierpliwości i w y trw a­
łem  la t  2 , lecz dłużej za darmo pracowrać nie 
dozw ala mi mój głodny żołądek i nagość mego 
ciał a. “

Wobec takiego stanu rzeczy słusznie też 
robi młodzież sądow a, porzucając to niewdzię­
czne pole ciężkiej, siły cielesne i umysłowe w y­
niszczającej pracy, byle ty lko  znów nie rzucała  
się tłum nie do adw okatury, by nie stw orzyła 
niebezpiecznego pro le tarja tu  adwokackiego, jaki 
dziś istnieje w W iedniu i w całych W ęgrzech,

D la tego też lepiejby było szukać chleba i 
w innych zawodach, otworem dla młodzieży p ra ­
wniczej stojący en, a mianowicie w urzędach a u ­
tonomicznych: przy Radach powiatowych i ma­
g istra tach  większych m iast, gdzie posady sekre­
ta rzy  i innych funkoonarjuszów  są zazwyczaj 
dobrze płatne, a obsaj^-aae są ludźmi nie m ają­
cymi odpowiedniej k w ra ik a c ji.

J e s t  to  w praw dzie droga dla młodych p ra ­
wników jeszcze nie u ta rta , ale niew ątpliw ie 
czeka ich na tern polu działalność nader piękna 
i mogąca d la k ia ju  błogie wydać owoce. Tylko 
odwagi młodzi prawnicy, a chleba znajdziecie 
jeszcze dosyć i po ż»  ck. dykasterjam i.

Lwowska Rada wyznaniowa izraeiicka.

Pierwszym  przedmiotem narady  na wczo- 
rajszem plenarnem  posiedzeniu Rady wyznanio­
wej izraelickiej był wniosek dr. Goldmana na 
zaprowadzenie języka polskiego jako urzędowe­
go. W niosek ten — uczyniony na pierwszem 
posiedzeniu nowo wybranej R ady — przekazany 
został przełożeństw u zboru do sprawozdania.

W skutek tego wypracowało przełożeństwo 
dodatek do regulam inu zaprowadzający język 
polski jako urzędowy tak  w obradach Rady, 
przełożeństw a i sekcji, jakoteż w wewnętrznej 
m anipulacji, korespondencji z w ładzam i i s tro ­
nami i t. d.

E laborat ten przedstaw ił na wczorajszem 
posiedzeniu referent przełożeństw a dr. Emil 
Byk, polecając przyjęcie takowego następującą 
przem ow ą:

Wniosek radnego Goldmanna na zaprow a­
dzenie języka polskiego jako urzędowego zda­
w ał się przełożeństw u być nie ty lko  na czasie, 
lecz naw et nieodzowną potrzebą. Gdyby się ży­
cie narodowe i spraw y publiczne w kra ju  na­
szym były  rozw inęły naturalnym  trybem , to- 
byśmy zapewne obecnie sta li tam , gdzie współ­
wyznawcy nasi w cywilizowanych k rajach  za­
chodnich. przem awiając językam i ludów, wśród 
których żyją, a niemusielibyśmy te raz  dopiero my­
śleć o zaprowadzeniu języka polskiego jako u- 
rzędowego. Sztucznie prowadzono u nas rozwój 
w ykształcenia naszych współwyznawców na fa ł­
szywe tory. Mieliśmy niemieckie szkoły, a pa­
ten t Józehński—■ jak  to panom wiadomo — za­
dekretow ał, że język niemiecki ma być w y łą­
cznym językiem urzędowym naszych gmin w y­
znaniowych.

T ak  tedy ostatn ie stulecie, tak  płodne pod 
względem uobywatelnienia, w ykształcenia i a- 
symilacji naszych współwyznawców w innych 
krajach cywilizowanych, u nas niestety  tak ich  
błogich owoców nie w ydało. Od czasu zaprow a­
dzenia języka polskiego jako urzędowego w na 
szym kra ju  s ta ł się jężyk niemiecki urzędowy 
w naszej gminie wyznaniowej anom alią a to 
tern bardziej od czasu wejścia w życie s ta tu tu , 
urządzającego gminę naszą na podstawie au to ­
nomii i jawności obrad; od tego czastt zostaje­
my pod kontrolą nietylko naszych współwy­
znawców i wyborców, lecz całego kraju , k tó re­
go uprawnione życzenia dobrze nam są znane. 
P ierw sza R ada wyznaniowa tedy, k tó ra  przed 
trzem a la ty  objęła s te r naszej gm lny, po- 
winnaby była w łaściw ie Zaprowadzić język 
polski jako urzędowy; nie Stało się to z przy­
czyny, że bardzo m ała ty lko część w ybranych 
radnych w ładała  w mowie i piśmie „ęzykiem 
polskim; przy ostatnich wyborach zaś odniosło 
stronnictw o postępowe całkow ite zwycięztwo^ a 
teraźniejszy sk ład  R ady po największej części 
nie nasuw a w tym kierunku trudności, nie ma 
więc obawy, by uchwała, zaprow adzająca język 
polski, pozostała tylko na papierze. Tern sna­
dniej przysrąpić tedy możemy do tej reformy 
zgodnej z przekonaniem, k tó re  ogarnia czem raz 
szersze koła naszych współwyznawców, że język 
polski jes t naszym językiem  rodzinnym i ma 
być wyłącznym naszym językiem towarzyskim.

Trudności dla przełożeństw a nie pow stały 
tedy co do zasadniczej kw estji, lecz co do zna­
nej okoliczności, że najw iększa część naszych

Raport naczelnego dowódzcy
gwardji narodowej,

jenera ła  Wybranowskiego o bombardowaniu m iatła  
Lwowa  *)

Po tak  okropnej katastrofie, jak  było bom­
bardowanie m iasta Lwowa przez c. k. wojsko 
dnia 2. listopada b. r., winien jestem  ze stano­
wiska mego zdać spraw ę o postępow aniu gw ar­
dji narodowej w tych wypadkach. - f i

W  przekonaniu, że nagie opowiadanie tak ­
tów z mej strony, oparte na rapo rtach  w szyst­
kich dowódzców kompanii oddziałów rozm aitych, 
szefa sztabu i adjutautów , w szystko ludzi wia- 
rogodnyck, przyłoży się najlepiej do w yśw ie­
cenia prawdy, ograniczam się tu  na prostem  i 
sumiennem przytoczeniu w ypadków, podając je 
osądzeniu w ładzy w łaściwej i sądowi histerii.

Dnia 1. listopada d la św ięta w obawie 
ażeby pospólstwo w wieczór nie robiło po uli­
cach hałasów, dałem rozkaz 6tej kompanii 
gwardji narodowej zebrania się po 3 /, z połu­
dnia w gmachu Ossolińskich b ib lio teki i stania 
tam  do wieczora. Cichość i spokój panujący

*) Wyciąg z „ P a m i ę t n i k ó w  j e n e r a ł a  
R o m a n a  W y b r a n o w s k i e g o 44, które właśnie 
wyszły w 2 tomach we Lwowie z portretem autora
I t  ielu oryginalnemi dokumentami (wydawca K- Łu- 
kasiewicz) korzyść bursy brzeźańskiej, o których 
wkrótce zdamy sprawę,

wyborców, nie w ładając jeszcze dostatecznie j ę ­
zykiem polskim, m ogłaby wobec zaprowadzenia 
tego języka jako  urzędowego, żywić obawę, że 
nie będzie mogła piastować najwyższej godności 
gminy wyznaniowej, i że w ybrani, cierpiąc pod 
tym samym brakiem, nie mogliby służyć gminie 
swojem doświadczeniem. Przeszkodę tę  usunęli­
śmy w projekcie, ustanaw iając stadjnm  przej­
ściowe w yjątkow o dla nie w ładających jeszcze 
językiem polskim, — stadjum  p rze jśc io w ej k tó ­
re  wobec naszych stosunków jest jeszcze konie­
cznością, a dla przyszłej generacji, wyszłej ze, 
szkół polskich — będzie zbytecznem. T rą  łność, 
jakąby  personal urzędowy mógł nastręczyć, u- 
suniemy nieznacznem obciążeniem budżetu.

Gdy tedy projekt nasz liczył się wszyst- 
kiemi stosunkami, przeto upraszam panów przy­
jąć takow y. Glosujcie panowie za projektem na­
szym w tein głębokiem przeświadczeniu, że u- 
czynimy tym  sposobem wTażny krok do asym i­
lacji z żywiołem polskim, decydującym pod 
względem historycznym, cywilizacyjnym i tow a­
rzyskim  od dawien dawna, a obecnie na nowro 
też pod wrzględem politycznym ; glosujcie pano­
wie za tym  projektem w przekonaniu, że przyj­
mując takowy, idziemy zgodnie z tendencją po­
stępowych naszych współwyznawców na Zacho­
dzie, k tó ra  dąży usunąć wszystko, co nas ró ­
żnić może od ludności kraju , wśród której ży­
jemy; a pod tym  względem zbytecznem będzie 
podnieść, że jednolity  język jes t najsilniejszym 
węzłem jedności i solidarności. Głosujcie pano­
wie za tym  projektem  w rej nadziei, że reforma 
ta  będzie przykładem  dla reszty  gmin wyzna­
niowych w naszym kraju , k tó re przyw ykły  wi- 
dzieć w naszej gminie przewodnika w skazują­
cego cel i k ierunek ich pracy i dążenia ; głosuj­
cie wreszcie jednomyślnie za tym projektem  w 
przekonaniu, iż dopełnicie tern samem wrobec 
k ra ju  waszego obowiązku obywatelskiego.41

Po tern przemówieniu przyjęto też wniosek 
przełożeństwa en bloc i jednomyślnie. W  skutek 
tego używ ali też w dalszym ciągu posiedzenia 
referenci i mówcy prawdę w yłącznie języka poi 
skiego.

Ziemie polskie.
Z Białegostoku piszą do Kraju-. Sfery 

przemysłowe tutejsze zaniepokojone są ogromnie 
zastojem w handlu, jaki się od niejakiego czasu 
czuć daje. Znaczniejszych kupców jakoś nie w i­
dać, nowe zamówienia nie nadchodzą, — sło­
wem perspektyw a niewesoła wcale. Obawiają 
się riawret niektórzy, by się nie pow tórzyła ze-' 
szłoroczna stagnacja, jaka ta k  dotkliw ie dała 
się we znaki — nie ty le pp. fabrykantom  , ile 
klasie roboczej i zw łaszcza rzemieślnikom. Z a­
nim telegraf rozniósł po świecie wieść, że chmiel 
w Anglii i Ameryce w roku bieżącym nie udał 
się zupełnie, a  ztąd  przew idyw aną jest jego 
podwyżka, aż do 40 rubli za pud, — przybyli 
tu  przed trzem a tygodniam i dwraj kupcy z Ho- 
landji, zakupili u zajmujących się upraw ą chmie­
lu wdościan z nad Narwi, z Puchły, B iałek  i 
M arcinkańców, — okol o 3.000 pudów po cenie 
początkowo — 5 r. za pud, następnie 14, a w 
końcu po 33 rs. Najlepiej wyszli aa tern rozu­
mie się, pośredniej’ — żydzi, znany nam jest 
naprzykład jeden z nich, k tó ry  zarobił na czy­
sto 15 tys. rs. Czy zarobił ty le  k tó ry  z chłop­
ków — wątpim y.

Moskwa.
Z O h e r  s o n u. W iec gubernialny ziemiań­

ski, to jest wiec ziem iaństwa gubernii chersoń- 
skiej; postanowdł powtórnie ponowić p ized rz ą ­
dem swoje w staw iennictw a i wnioski. Niedosć 
na tern: wiec, skutkiem  zapadłego postanow ie­
nia, poruczył prezesowi „Rozporządzalnej Rady 
szkolnej44 i jednemu, .członkowi z zarządu zie­
miańskiego (upraw y), odwołać się do k u ra to ra  
okręgu naukowego, Law rowskiego, aby te  prze­
szkody, k tó re tam ują rozwój ośw iaty w szko­
łach ludowych, zostały nareszcie uprzątn ięte. 
Co do owegu wystawiennictwa i owych wnio­
sków. to depesze w yliczają ty lko najważniejsze 
wnioski, a mianowicie : wiec żąda, aby \ve wszy­
stkich szkołach żywiotu obcego (inorodców) ję­
zykiem wykładowym  był język  tego żywiołu, 
którego dzieci w szkole się u c z ą ; po 2. aby 
we w szystkich szkołach z żywiołem rusińskim  
językiem w ykładow ym  t y ł  bezwarunkowo język 
ru s iń sk i; po 3., aby przyspieszono opracowanie 
ustaw y o kasie wynagrodzeń za służbę nauczy­
cielek i nauczycieli ludow ych: po 4., aby w 
szkołach ludowych wrolno było używać podrę­
czników, prócz tych, k tó re  są zalecone z góry 
przez m inisterstw o ośw iaty ; po 5., aby  do p ro­
gram u ludowego nauczania wyciągnięto w ykład 
obeznawania z tem i prawam i i obowiązkami, 
jak ie  przjTsługują stanowi w łościańskien u.

W ieczorek  M ickie widzowski.

Coroczne obchody rocznicy zgonu Adama 
M ickiewicza urządzane przez młodzież akade­
micką, są nader ważne z podwójnego w zg lęd u :

jednak wr mieście spowodował mnie do rozpu­
szczenia tejże o siędmej wieczór.

Będąc w swojem pomieszkaniu o w pół do 
8. wieczór odebrałem raport z głównej strażnicy 
gw ardji narodwej, że tam  został przyniesiony 
towarzysz kompanii 11. gw ardji narodowej, k ra ­
wiec Nowicki, śm iertelnie ranny cięciem pałasza 
w skronie, około domu Gablenza przez arty le- 
rzystę wojsk c.k . tutejszego garnizonu.

W ieść ta  obiegła w jednej chwili miasto i 
zgrom adziła w ielki tłum  ludu około W ołoskiej 
cerkwi. W ysłany tam  przezemnie ad ju tan t ko­
mendy placu gw ardji narodowej A leksander K a­
bat z kilkoma gw ardzistam i uspokoił lud zape­
wnieniem, że sprawca tej zbrodni zostanie w y­
śledzonym i ukaranym podług praw a przez w ła­
ściwą władzę. >\V tymże samj m czasie szef 
sztabu  komenderującego jenerała, podpułkownik 
E ucksztul, przyszedł także na strażnicę gw ar­
dji narodowej, a dowiedziawszy się od kap itana 
Dttlskiego o wypadku, spokojnie wrócił do domu.

W krótce potem zebrały się nowe tłum y na 
rynku, domagające się doraźnego_ wyśledzenia 
zbrodni i w ym iaru sprawiedliwości. Na tę  wieść 
przybył z akadem ii na rynek kapitan  Gross 
z 4. kompanią legionu akademickiego, uspokoił 
lud nanowo, k tó ry  się r.ozdzieił, a potem po­
woli się rozszedł.

Równocześnie zebrał się na ra tuszu  W y 
dział bezpieczeństwa m iasta, pow ołany wspól­
nie z gw ardją narodową do czuwania nad n- 
tizym aniem  spokojności publicznej, i w ysła ł z 
grona swego deputację do Jego-Ekscellencji pa­
na komenderującego jenerała barona Hammer- 
steina.

raz, że są wyrazem hołdu dla w ielkiego wiesz­
cza narodowego i dowodną, że ideały  przezeń 
głoszone nie zam arły w społeczeństwie polskiem, 
a powtóre ponieważ jedyna to sposobność co 
rokuj wr której młodzież akademicka, ten kwria t 
młodzieży i nadzieja przyszłości może wystąpić 
przed szerszą publicznością i przedstaw ić zasoby 
Iwycn sił moralnych. To xeź publiczność zawTsze 
tłum nie garnie się na ebehody rocznicy zgomi 
M ickiewicza i pilnie śledzi icn przebieg. Taki 
obchód jest praw dziw ą uroczystością, na tygo­
dnie przed nią mówią "o niej, a tygodnie trw a- 
ją  jej echa. J a k  co roku, tak  i wczoraj sala r a ­
tuszowa zapełniła się szczelnie publicznością. 
Na estradzie w'śród pięknych, egzotycznych 
krzewów -wznosiło się uwieńczone laurem  po­
piersie Adama..

Uroczystość rozpoczęła się przemową pre­
zesa -'i,Czytelni akadem ickiej44, p. Sawczyńskiego. 
Przemowa ta  by ła spokojna, jasna i treściwd, 
a tematem jej było, że każdy naród żywotny 
musi i powinien czcić swrych w ielkich ludzi, 
k tórzy  reprezentują ideę narodow ą i których 
* rplyw sięga po za grób. Młodzież biorąc in i­
cjatywę w' okazywaniu tej czci, spełnia swój 
obowiązek i daje dowód, że jest w ierną wielkim 
hasłom głoszonym przez nasze geniusze. P rze­
mowę p. Sawczyńskiego przyjęto lmcznemi o- 
klaskami.

Drugi numer programu stanow ił polonez 
Yieuxtemps’a odegrany na skrzypcach przez p. 
W olfsthala. K oncertant, rodak nasz z Kołomyi 
przedstaw ił nam się jako skrzypek niepośle­
dnich zdolności. Ton jego pełny i miękki, w 
grze czystość niezw ykła , technika wyborna. 
W szystko to staw ia go wr rzędzie najlepszych 
skrzypków7, jakich słyszeliśmy w ostatnich cza­
sach. T ak  w „Polonezie44 jak  i przetrudnym  u- 
tw orze W ieniawskiego, - „Souvenir de Moscou44 
złożył p. W olfsthal dowody wielkiego artyzm u 
i głębokiego poczucia sztuki. Szczególną uwagę 
również zw7racaly  wyborne jego „flageolety,44 
pełne iście jedw abnej mięickości. Publiczność by ­
ła  g rą  jego zachwyconą.

Śpiew p. Barskiego*, byłego członka nasze­
go teatru , k tó ry  w łaśnie powrócił z W łoch, 
gdzie się k ształc ił — zrobił bardzo dobre w ra­
żenie. P . B arski posiada jędrny i okrągły głos 
tenorow-y o barytonowym brzmieniu i wrcale do­
brze nim wiada. Ma jednakże jedną słabą s tro ­
nę — a jest n ią tak t. Pod względem tak tu  w7 
śpiewie jego były  wielkie niedokładności, k tóre 
powiększył jeszcze akompaniujący mu akademik. 
W  ogóle dziw imy się temu ostatniemu jak  mógł 
się porw ać do akompaniowania, skoro jak  się 
pokazało nie czyta jeszcze dobrze prostych a- 
kordów.

W racając do p. Barskiego oświadczyć mu­
simy, że głos jego powszechnie się podobał — 
należ}7 więc tylko przyłożyć się więcej do na­
bran ia muzykalnego wy kształcenia, a przyszłość 
będzie zapewniona.

Odczyt akadem ika p. M. M azanowskiego 
„Mickiewicz przy łożu śmiertelnem Garczyń- 
skiego44, ta k  pod względem sty lu  jak  i s ta ran ­
nie zebranych szczegółów7 przynosi chlubę mło­
demu prelegentowi. Jak o  zaletę odczytu pod­
nieść także musimy,, źe był skromny, a nie na­
puszymy, w k tó ry  to błąd zwykle młodzi p ra­
cownicy na niwie literackiej popadają. Rzęsiste 
oklaski, zebrane przez p. Mazanowskiego były 
zasłużone i powinne być dlań zachętą do pracy.

Resztę program u w ypełniły dwie deklam a­
cje (Monolog G ustaw a^ z IV. części „Dziadów44 
i „F ary s44), pięknie udegrane przez pannę O. 
uczennicę p. Mikulegu „L arghetto44 Chopina, 
pieśń Chopina odśpiewana przez p. St. i w ybor­
nie wykonany przez członków7 Tow. muzycznego 
chór Rutkowskiego „U nas inaczej-4. A propos 
deklamacyj zrobilibyśmy tylko uwagę, ze „Mo­
nolog G ustaw a44 w ydał nam się niestosownym 
do uroczystości.

Na zakończenie przemówił wymownie rek ­
tor dr. Radziszewski, zw racając się do młodzie­
ży, aby m e tylko głośiła, że jest w ierną idea­
łom -nieśmiertelnego Adama, ale żeby je  w iy p i l  
wprow adzała za pomocą sumiennej prący i' soli 
darności. ” - ; ~

Ta solidarno^? zawiązana na uniwersytecie, 
objawi się następnie w 'życiu publicznem, ło 
którego akadem icy w7 przyszłości są powołani i 
przyniesie praw dziw e korzyści narodowi. P rze­
mowy p. rek to ra  przyjęto gorąceini oklaskami.

U godzinie 10. zakończyła* się uroczystość, 
z k tórej zgromadzona publiczność wyniosła m i­
łe a podniosłe wrrażenie.

& Izby sądowej.
(hozhójnirzc morderstwo we Lwowi .)

(p.) Na wstępie wczorajszej rozprawy ogłosi! 
trybunał uchwałę co do niewezwania świadków pp. 
Udryckich i Rennera, w skutek czego obrońca z u- 
rzędu, dr. Dulęba zastrzega sobie zgłoszenie zaża­
lenia nieważności.

Świ .  H e r m a n  A l t e n b e r g  księgarz, drugi 
syn zamordowanej, nie podaje ważniejszycli oko­
liczność. Żona jego Z u z a n n a  nie umie na pe­
wne podaej.czy wszystkie 12 zł., zwykle przy końcu 
miesiąca wypłacanych Cliai Altenberg na czynsz, w

Do tej deputacji należałem ja z adjutantem  
moim K ab a tem , członkowie zaś byli Sękowski 
i W ysłobocki, a nadto jeszcze dwóch świadków, 
k tó rzy  zapewniali, żepoznają sprawcę rzeczone­
go przestępstw a.

Deputacja od komenderu jącego żądała, aby 
przedsięwziąć niezwłocznie środki, potrzebne do 
zapobieżenia zaburzeniu spokoju publicznego, 
m ianow icie:

1) aby w ydał rozkaz w ykrycia sprawcy, 
corpori-> dilicli, k tóryby z dłuższym przeciągiem 
czasu mógł być usunięty — i w tym celu aby 
wydał rozkaz niezwłocznie przetrząśnienia ko­
szar a rty le rji wobec św7iadków, k tórzy  sprawcę 
poznać ofiarowali s ię ;

2) aby w ydał rozkaz do wojska pozostania 
w koszarach, i tamże wojsko skonsygnował, 
gdyż chodzący pojedynczo po capstrzyku po 
mieście żołnierze zaczepiają gwardzistów.

Na pierwszy punkt zezwolił kom enderują­
cy, i w ysłał w celu przedsięwzięcia rew izji w 
koszarach a rty le rji m ajora RŚsgen, z którym  
się W isłobocki i dwaj świadkowie tamże uda>i. 
D eputacja zaś po odmownej odpowiedzi co do 
drugiego punktu  udała się do gubernatora — i 
przedstaw iając jak  najusilniej potrzebę skonsy- 
gnowania wojska, tudzież iż komenderujący te­
go odmówił, prosiła gubernatora, ahy komende­
rującego z urzędu do tego zawezwał, co też^ gu­
bernator przyrzekł, i jak  się deputacja później 
u komenderującego będąc, przekonała, rzeczy­
wiście uczynił.

J a  zaś wróciłem d<> biura sżtabu gw ardji 
narodowej. Członek deputacji, kap itan  W isłobo­
cki, zdał W ydziałow i bezpieczeństwa i mnie za

dniu 31. sierpnia (t. j. we czwartek) wypłaciła w 
srebrnych guldenach. Okoliczność ta jest o tyle 
ważną, że u Tnłasiewicza widziano w sobotę sre­
brnego guldena...

(Podczas przesłuchania tego świadka wykrywa 
p. prokurator obecność Eleonory Dembowskiej i 
jej dzieci na galerji, w skutek czego otrzymuje 
woźny Stokłos polecenie sprowadzenia jej na salę, 
gdzie przewodniczący surowo zabrania temu świad­
kowi przysłuchiwać się tokowi rozprawy, i nakazuje 
aż do przesłnehania pozostać w sali świadków).

Zeznania Klary S o k 1 e r lokatorki z kamie­
nicy pod i. 32 ul, Sobieskiego, odczytano, ponie­
waż świadek leży chory na ospę. Zeznania te rów­
nież jak świadectwo Schulema Stocka nie przedsta­
wiają żadnego interesu. Także Jan D e n e g a  do­
rożkarz mieszkający w wspomnianej kamienicy nic 
nie wie o mordercy, a nawet nie moż-. sobie przy­
pomnieć osoDy zamordowanej, gdyż, jait powiada, 
w tej kamienicy „mieszkało żydów cała fura44 (we­
sołość). Świadek przy końcu prosi aby mu wyna­
grodzono straię czasu, dowiedziawszy się jednak z 
ust przewodniczącego, źe świadkowie we Lwowie 
zamieszkali nie mogą likwidować kosztów, opuszcza 
salę /. gestem i ruchem ręki wyrażającym... nad­
miar rezygnacji...

8 w i. Jan H o p  p e n  kawiarz, Benjamin W o l f  
kelner, Feiwel G r a f  i Karol K u r s e l  płatniczy w 
kawiarni Hermanowej, stają za świadków udowad­
niających, że Józef Altenberg w ów czwartek wie­
czorem kolejno był w kawiarni Iłoppena, w szynku 
pod dzwonami, później znowu w kawiarni Hoppena 
wreszcie w kawiarni Hermanowej, zkąd o 12. go­
dzinie poszedł do domu.

Z dalszych zeznań, a mianowicie świadka K. 
Orłowskiego utrzymującego dom komisowo-hunJlowy 
wypływa, że świadek przed dwoma laty wyrobił 
oskarżonemu miejsce ekonomicznego pisarza u p. 
Jaźwińskiego. Oskarżony był kilka miesięcy na tej 
posadzie, a gdy wrócił do Lwowa wszedł do kan­
toru świadka w maju r. z. jako pomocnik. Międzj 
innemi miał do załatwienia dostawę „ludzi44 (robo­
tników) do Moskwy. Dostawę tę uskutecznił, ale 
gdy z zysku otrzymał 20 złr. czuł się pokrzywdzo­
ny i zerwał stosunek ze świadkiem. Świadek w 
odpowiedzi na kilkakrotne zapytania i przedstawie­
nia przewodniczącego utrzymuje, że oskarżony nigdy 
mu nie wspominał o Altenbergowej, ani on nie upo­
ważniał oskarżonego do załatwienia przez Altenber- 
gową jakiegokolwiek interesu.

Na zapytanie dr. Dulęby świadek przyznaje, 
że biuro jego składa się z jednego pokoju, a Tuła- 
siewicz będąc w nim mógł słyszeć, jeśli ktoś z in­
teresentów żądał n. p. sprzedaży jakiejś sumy i t. p.

Przy konfrontacji oskarżony przypomina świad­
kowi, że swego czasu mówił mu o zapisie na 10 
tysięcy złr., który Dembowska posiadała od Cikow- 
skiego, i wspominał o pewnej Moszkowej, która 
mogłaby się zająć sprzedażą tej sumy;

Ś w i a d e k  przypomina sobie teraz tę okoli­
czność.

P r  z e w. (do osk.) Aleś pan twierdził dawniej, 
że byłeś owego wieczora w listopadzie u Altenber­
gowej nie w interesie Dembowskiej, ale w interesie 
jakiejś trzeciej osoby, rzekomo klienta p. Orłow­
skiego. Ten rodzaj obrony wygląda poniekąd na 
wybieg.

Dr. D u l ę b a  prosi o zanotowanie w proto­
kole, że obrona oskarżonego została nazwana wy­
biegiem, przeciw czemu się najwyraźniej zastrzega.

P r z e  w. Nie widzi potrzeby osobnego konsta­
towania tego wyrażenia, które i tak będzie zapisane 
w protokole, a które nie było zastosowane do 
„obrony44 oskarżonego, lecz do jego własnego tłu ­
maczenia się w tej chwili.

Świadek następny Antonina S o b i e r a j  nie 
przypomina sobie wcale, czy mówiła Dembowskiej 
o morderstwie popełnionem w mieście na jakiejś 
żydówce, i czy przy tem opowiadaniu był Tuła- 
siewicz.

Świ ad. Jan O r j7 s z c z y n poszlakowany przed 
pięciu laty o morderstwo i 3 tygodnie więziony w 
Buczaczu, jest obecnie w klasztorze we L.wowie ja ­
ko dozorca. Znałem Tułasiewićza4 dawniej, dnia 2. 
-września (w. sobotę), zobaczyłem go na ulicy Serb­
skiej, i oddałem 1 zł. 50 ct. dawnego długu. Nadto 
dałem mu 1 zł. 50 ct. na zapłacenie czynszu za 
mnie, tak że razem wręczyłem mu 3 zł. w srebr­
nych guldenach. W szynku przy ul. Serbskiej zmie­
nił on jednego guldena, bo niemiał przy sobie ani 
centa, tak że poprzednio prosił mię nawet „o pa­
pierosa44. Z tego szynku poszliśmy do Naftnły na 
„gulasz44. Każdy płacił za siebie — Tułasiewicz wy­
dal 26 ct. Nad wieczorem poszliśmy do Hermana 
(szynk przy ul. Ruskiej) na piwo; wypiliśmy po 3 
szklanki i zjedliśmy chleb z masłem. Około 0 go­
dzin}' rozeszliśmy się.

W niedzielę tj. nazajutrz jadłem objad w ho­
telu Podolskim, tam widziałem Tnłasiewicza, pó­
źniej zaprosił nas Mączka na piwo, więc byliśmy w 
szynku przy Ruskiej ulicy; każdy płacił za siebie, 
czy Tułasiewicz czytał Dzień Pol. niewiem.

P r o k. (nagle do Tul.) Coś pan wyczytał w 
tym dzienniku ? — T u ł. Przebiegłem tylko oczyma 
rubrykę kroniki. Między innemi znalazłem napis: 
„Morderstwo Oliai Altenberg44, ale całego opisu nie 
czytałem.

Świadek Antoni K o ł o d z i e j  s k  i stolarz z 
Knihynicz, zrobił z Oryszczynem znajomość w 
Chodorowie, razem przyjechali koleją w sobotę o 
świcie do Lwowa. Świadek mający wielki narator- 
ski talent, opowiada plastycznie wędrówkę swoją po 
Lwowie kędy chodził jak Telemak pod opieką Men-

powrotem z koszar raport, iż podpułkownik a r ­
ty lerii, Niemetz v. E lbenstein, dowódzca korpu­
su tu ta j stojącego, przy ją ł deputację niegrze­
cznie i z oburzeniem, z tej przyczyny i dla spó­
źnionej pory rewizję koszar i śledztwo odłożyć 
wypadało do dnia następującego.

Z powodu wieści o zabójstwie towarzysz 
gw ardji narodowej i o rozruchu w m;eście, za­
częły się zbierać gw ardje na zw ykłe place 
alarmu.

W  tej chwali przybył do mnie ad ju tan t pa­
na komenderującego, kap itan  baron Trautenberg. 
z oświadczeniem, że Jego Ekscelencji doniesio­
no, że jakaś p artja  zamyśla o ruchu, i zapytał 
mnie czy nie wiem o tem ? Odpowiedziałem mu 
że nie mam o tem żadnej wiadomości i że tak  
ja, jak  i cała gw ardja niczego więcej nie p ra­
gniemy, jak  utrzym ania spokojności i porządku. 
Na to zapewnienie odszedł.

Sądziłem, oparty  na dawnem doświadczeniu, 
<że pan kom enderujący postąpi sobie tak  jak  do­
tąd zwykł by ł czynić, że skonsygnuje wojsko 
w* koszarach, a gw ardji zostawi przywrócenie 
porządku i w7 skutek tej supozycji wysłałem do 
każdej części m iasta po jednej kompanii dla 
przeszkodzenia zbiegowisku, co jak  się potem 
okazało, było zupełnie niepotrzebnem, '.to wszę­
dzie w mieście i na przedmieściach ludność z 
ulic rozeszła się po domach i zupełna nastąp iła  
cisza.

W krótce po odjeźczie kapitana T rautenber- 
ga padły z wysokości koszar a rty le rji na m ia­
sto trzy  w ystrzały  z dział kartaczam i. O rze­
czywistości tego przekonałem  a ią  znajdując się 
na strażnicy gw7ardji naiodowej, gdzie przynie-

tora — Oryszczyna. Owoż naprzód wstąpili do 
szynku przy ulicy Gródeckiej, gdzie żydówka bała 
się zrazu otw7orzyć, ponieważ... zdarzają się we 
Lwowie wypadki. Wypili wódki po dw7a centy i u- 
dali się wprost do ogrodu jezuickiego, celem doko­
nania tam przy studni... rannej ablucji. Wyświeżeni 
puścili się w miasto, gdzie Oryszczyn „zakręcił do 
jakiegoś pana względem jakiegoś interesu44 a nastę­
pnie spotkali się z Tnłasiewnczem, który przedsta­
wił się świadkowi jako leśniczy, będący od roku 
„na burku14 (bez miejsca). Wtedy mówi świadek —•. 
przedłożyłem Tułasiewlczowi „wielką prośbę44, aby 
za wynagrodzeniem dowiedział się o stosunkach nie­
jakiego Józefa Przygodzkiego, który mi wanien 150 
zł., abym Siedział czy go można fantować, >'.zy nie 
(wesołość). Ksawery Tułasiewicz zapisał sobie w7 no- 
tysce mój adres, i nawzajem wrręczył mi swój.

Świadek stwierdza, źe byli w rozmaitych szyn- 
kacli, jak to wyłuszczył Oryszczyn. Tułasiewicz był 
w ogóle w e s o ł y, śmiał się i żartow7al z szynkar­
ką, i około 10 wieczór poszedł do domu. Dziennika 
wtedy nie czytał.

Świadek mniema, że fundując wówczas piw'0, 
mógł zapłacić 1 zł. 20 ct.; — na szczegółowe py­
tania dr. Dulęby, ile tego piwa było, zestawia ra ­
chunek z którego w’ynika, że co najwięcej mógł Tu­
łasiewicz zapłacić 76 centów’.

Świadek następny Marcin M ą c z k a  czeladnik 
krawiecki, który także jakiś czas był z poprzednimi 
w7 szynku, nie zeznaje nic ważniejszego.

Popołudniu postawiono u wchodu do budynku 
sądowego wartę wojskową, mimo to w sali i na ga­
lerji natłok do... uduszenia.

Z kolei przesłuchauo Paulinę K o w7 a 1 s k  ą 
k tó ra  ul rzymuje się z tego, że w  sobotę w yrę­
cza szynkarzy żydowskich, zeznaje, że szynko- 
w7a ła  d. 2. września wr szynku przy ulicy Serb­
skiej, gdzie był W aśnie Tułasiewicz z dwoma 
innymi gośćmi. P łac ił naprzód guldenem sreb r­
nym, za pierwszy trak tam en t zapłacił około 30 
centów. B ył wesoły i żartow7ał, „że mnie odpro­
wadzi do domu.44

Szymon B 1 a u s t  e i n. w łaściciel szynku przy 
ulicy Ruskiej pod 1. 6 ^  nie przypomina sobie, 
aby Tułasiewicz był u niego kiedykolwiek; zre­
sz tą  on (św iadek) nie należy do piwra, a tylko 
w7ódką szynkuje. Do piw a jest osobny kelner. 
W  szynku jes t D z i c m P o l s k i  stale prenume­
rowany.

W ilhelm  H e 11 m a n n, ów7 osobny k e ln ir 
do piwa, nic zgoła nie pamięta.

J  ulian D a s z k i e w i c z ,  dzierżawca domu, 
w7 którym mieszna oskarżony, przy ulicy św. 
P aw ła  pod 1. 9 od czerwcń r. 1881, wrspólnie z 
Dębowską, k tó rą  zameldował jako swoją żonę. 
Tułasiewicz nie uiszczał czynszu regularnie, w 
nien jes t przeszło 4 złr. oprócz tego, co nie zą- 
p łacił jeszcze za czas odkąd siedzi tu  w krym i­
nale (Wesołość).

Świadek zeznaje przy pomocy własnej no­
ta tk i, znajdującej się w aktach  sądowych, że d. 
1 wTześnia otrzym ał na rachunek czynszu 1 złr., 
a cokolwiek później znowu guldena. W  domu 
Dembowskiej była bieda; m usiała w szynku za­
staw iać rzeczy. O huśtaw ce świadek nic uie wie.

Z kolei przystąpiono do przesłuchania E le­
onory D e m b o w s k i e j ,  k tó rą  zaprzysięzono, 
mimu sprzeciwienia się prokuratora.

Dembowska, kobieta już nie pierwszej mło­
dości, la t około 40, niskiego wrzrostu, brunetka 
już bez śladów naw et piękności, w popielatym, 
jesiennym płaszczyku, w chustce czarnej na 
głowie — zeznaje, że Tułasiewicza poznała przed 
pięciu la ty  na balu w Tarnowie, gdzie mieszka 
la  z mężem Karolem Dembowskim, złotnikiem, 
k tó ry  ją  pe dwóch latach  pożycia porzucił. T u­
łasiewicz pisał w tedy u notarjusza. Następnie 
przenieśli się do Jasia , a potem do Sącza, a 
ztąd do Lwrowra. Tułasiewicz jeśli zarobił, albo 
miał pensję sta lą , to daw ał na utrzym anie do­
mu — w większej części jednak, mówi świadek, 
ja  musiałam się udaw7ać do dobroczynności pu­
blicznej, bądź sama, bądź wysełając dzieci, k tó ­
rych troje mam przy sobie, a za utrzym anie 
czwartego płacę 2 złr. 90 ct. miesięcznie. Zapis 
ną lo.ÓOO złr., z którym  odpadłam przy licy ta­
cji kamienicy Oikowskiego w7 W jedńiu, zahipo- 
tekowułam  na Słobodzie, k tó rą  miał odziedzi­
czyć Antoni Oikowski po śmierci swego s ta r ­
szego b ra ta  W ładysław a, ale gdy mi powiedział 
adw okat, źe i ze" Słobody spadnę, w tedy uda­
wałam się do spadkobierców ś. p. W ładysław a 
Oikowskiego, i ci mi dawali po parę reńskich, 
aż wrreszcie za nieznaczną sumę odkupili całą 
moją pretensję. Moszkowę znałam  od la t 15, bo 
ona była fak to rk ą  Cikowrskiego. W  ostatnich 
czasach odwiedzałam ją  często, ażeby radzić się 
W' sprawie tego zapisu. Czy byłam  u niej z Tu- 
lasiewiczem — nie pamiętam. O m orderstw ie 
dowiedziałam  się od jednej z sąsiadek, praczki 
Antoniny, a następnie dopiero w areszcie. Czy 
mąż był w dzień owego m orderstw a w domu 
wieczorem, na pewne powiedzieć nie mogę, choć 
zdaje mi się, że był.

Dwa złr., k tóre dałam  p. Daszkiewiczowi 
na czynsz, uzbierał mój syn na kolei, a 2 złr., 
k tó re znaleziono u mnie przy rewizji, chowałam 
oddawna na w7ykupienie pierzyny z zastawu.

Stosunków m ajątkow ych Altenbergowej nie 
znałam, chociaż prawdą) jest, że Cikowski nie* 
raz w mojej obecności żartem  mówił do A ltenj 
bergowej, źe zrobiła przy nim m ajątek.

O sznurkach, odciętych czy oderwanych od 
huśtaw7ki, Dembowska nic nie wie, także nie po- 
znaje okazanych jej kluczyków za swoje._______

siono kartaczow ą kulkę, k tó rą  oddałem później 
za bytnością moją panu gubernatorow i.

Na te  sygnały gw ardja się licznie zbierać 
zaczęła, i znowu lud przelękniony powybiegał 
z domów i w padł na rynek dla dowiedzenia się 
co to znaczyć ma ?

W ysłałem  ad ju tan ta  K abata do pana ko­
menderującego z zapytaniem  o znaczeniu tych 
strza łów  i otoczenia środka m iasta przez woj­
sko, co najbardziej lud i gw ardję niepokoi. A d­
ju tan t K abat wróciwszy zaraportow ał mi, że za­
s ta ł u pana komenderującego pana gubernatora 
i całą jeueralicję; na zapytanie zaś odebrał od­
powiedź, że to są znaki alarm u, dane garnizo­
nowi z pon odu żebrania się gw ardji na placu 
Franciszkańskim , i że jedna kompania tamże 
broń nabijała, oraz oświadczył, że pan komende­
rujący żąda, aby ta  kompania z tego punktu 
ściągniętą została.

Chcąc we wszystkiem  przyczynić się do u- 
trzym ania porządku i spokoju, zrobiłem zadość 
żąd an io i. pana komenderującego, w ysłałem  więc 
porucznika Rozwadowskiego i ad ju tan ta  Osmól- 
skiego do jeneralnej komendy z oświadczeniem, 
że ta  kompania ściągniętą zostanie i w skutek 
tego ad ju tan t Osmólski sprow adził ją  do m ia­
sta. Posłałem  powtórnie ad ju tan ta K abata  do 
pana komenderującego z raportem , iż z po­
wodu rozruchów i strzałów  sygnałowych zebra­
ły  się gwardje, i że teraz  są użyte do rozpró­
szenia tłumów w mieście.

(C. d n.)



P r z e w . :  P i /e d  ajentem policyjnym m ów i-’ * Żałobne nabożeństwo. Dzisiaj jako wrocz- 
ła ś  pani, i e  Tułasiewicz nie by ł w domu wie- nicę powstania listopadowego odbyło się o godz. 
czorem. tego dnia, kiedy pani chciałaś zapisać 10. rano w kościele katedralnym
syna Alojzego do s z k o ły — a wedle św iadectwa 
dyiekcji szkoły św. Antoniego, było to we 
czw artek, dnia 31. sierpnia.

D e  m b. Nic sobie nie przypomina.
Syn Dembowskiej A l o j z y  13-letni, bardzo 

zaniedbany, nieprzyjęty do szkoły z powodu 
braku  m etryki urodzenia, zeznaje że chodził na 
zebry, a najczęściej do jakiegoś pana staruszka, 
k tó ry  czasem tez przychodził do m atki i daw ał 
zasiłek pieniężny. Z resztą chodziłem z siostrą 
po żebrach z pismem na którem panowie co 
daw ali zapisywali ile dali. Naszego opiekuna 
(Tulasiewicza) nazywaliśm y tatkiem . Niewie 
czy ojciec przyszedł późno we czwaiteK, ale 
pam ięta, że w sobotę na pewno wrócił późno 
do domu.

Zeznaje dalej, że ojciec oderwał sznurki z 
huśtaw ki na dwa lub trzy  miesiące przed are­
sztowaniem. Z tąd wywiązuje się egzamin z ra- 
cnuby czasu, i okazuje się, że chłopak niema 
najmniejszego o niej w yobrażen ia ; rok kalen- 
dai/ow y  zaczyna się. u niego od maja, i mie­
siące mają po 30. 31 i 32 dni... (wesołość).

Okazane sobie kluczyki poznaje jako 
te, k tóre znalazł u nich wr mieszkaniu, już po 
aresztowaniu m atki i opiekuna, ajent Teichman, 
i py ta ł się. czyje są te  kluczyki. J a  mu odpo­
wiedziałem, mówi świadek, że to nie nasze, ale 
może być że jedna dziewczynka k tó ra  się u nas 
baw iła zapomniała je wziąć ze sobą. (Ogólne 
zdziwienie).

Po szczegółowej wentylacji tego zeznania 
w ypłynęło na jaw , że ajent policji Teichmann, 
kluczyk- znalezione w pomieszkaniu Altenber- 
gowej,. podrzucił w pomieszkaniu Tułasiewiczów, 
chcąc w ren sposób z nienacka wydobyć z dzieci 
przyznanie, że to są kluczyki Dembowskiej, 
(w ielka sensacja).

Dr. D n i e b  a zaznacza, że to b y ł „pod­
chw yt” ze strony ajenta policji.

T u 1 a s  i e w i c z przypomina Dembowskiej 
szczegółowa), że w'e czw artek wieczorem był 
wr domu, ponieważ o p iątej sam gotowmł objad,
0 szóstej jedli, a później już się nie wydalał, 
D e m b o w s k a  potw ierdza tę okoliczność.

Z kolei przesłuchano Marję Dembowską 10-le- 
tnią przyjemną dziewczynkę, mówiącą śmiało, jasno
1 dobitnie. Powiada naprzód, że skończyła dwie 
klasy w Wiedniu (zdziwienie) matka potwierdza, 
że liiedy była we Wiedniu posełała ją  do szkółki 
froeblowskiej). Stwierdza dalej, że chodziła z bra­
tem po jałmużnę najczęściej na kolej piechotą — 
bo często nie mieli co jeść. Jak  trafili na dobrego 
pana, to dal 20 centowy inny i 50 i 60 ct., czasem 
dostawali po dziesiątaku tylko lub nawet po parę 
centów — a wszystko panowie zapisywali na arku­
szu, abyśmy po drodze nie stracili. Co do sznur­
ków od huśtawki zeznaje Marja D., że je ojciec na 
kilka .tygodni przed aresztowaniem oderwał i wy 
rzucił. Sznurki te kupowaliśmy w sklepiku; za centa 
dawał nam szynkarz połowę, a za dwa cały sznurek 
z głowy cukru. Myśmy tak ze^ztnkowali huśtaw­
kę — ale że sznurki były słabe i ciągle się rwały, 
więc wiązaliśmy ciągle, tak, że sznurki te były 
mocno „nadgndzane', co kawalątko io węzeł.

Dr. D u l ę b a  uprasza o okazanie Marji D. 
sznurków znalezionych n Altenbergowej.

P r  o k. sprzeciw ia się temu.
Dr. D u l ę b a  nie widzi przyczyny tajemni­

czego jakiegoś chowania sznurków tych przed dzie­
ćmi,. które przecież najlepiej się na nieli poznać 
mogą. bp ciągle z niemi manipulował}.

P r o k .  Nie dla tajemniczego jakiegoś postę­
powania, ale dla pewnej przezorności żąda, aby 
sznurki te były okazane nazajutrz przy świetle 
(łziennem; zresztą dziś dzieci przez postawione już 
pytanie dr. Dulęby są przygotowane niejako do od­
powiedzi.

Dr. D u l ę b a  zastrzega się, jakoby dawał py- 
lanie suggestywne i jeszcze raz prosi o okazanie 
sznurków dzieciom.

'W sali panuje ogólne naprężenie,... nareszcie 
prokurator powstaje z miejsca i oświadcza z pe- 
wnem .wzburzeniom,, -że zgadza się na wniosek dr. 
Dulęby.

P r z e  w. oświadcza, źe także nie widzi po­
trzeby < okazywania dzieeiom tych sznurków, ale sko­
ro strony się zgadzają, pizywoluje dziewczynkę bli­
żej do stołu i tak przemawia do niej: Nie uważaj 
nic na to co tu panowie mówili (ogromna wesołość). 
Przewodniczący zwraca się do publiczności: Tu nie 
ma śmiechu — traktuje się sprawa poważna — 
proszę o spokój. — Okazuje następnie sznurki te 
w' kopertach zawinięte małej Maryni, która oświad­
cza z wszelką pewnością, że to są całkiem inne 
sznurki, bo tamte u huśtawki były mocno „nagu- 
dzane*.

Na tern zakończono wczoraj we wtorek posie­
dzenie sądu.

** *,'■
Z  dzisiejszych świadków zasługuje na uw a­

gę m urarz Miklosz i jego narzeczona Dembicka, 
k tórzy--podają, że wiedzą, iż Tułasiewicz, ich 
sąsiad, wrócił późno wieczorem w sobotę, a nie 
wre czw artek — o powrocie jego w tyiń dniu 
nie w iedzą nic, ale mogą to pow iedzieć, że zw y­
kle nad wieczorem był już w domu.

nuBism i zaiei
Dnia 29. listopada.

* Nowy Śnieg mamy od wczoraj wieczór; ter­
mometr wskazuje w południe 3 stopnie ciepła, po­
wietrze słotne.

żałobne nabożeń­
stwa za spokój poległych w boju żołnierzy polskich. 
Uroczystość sprawiła ta podniosłe wrażenie ; w prez- 
biterjum zasiedli nieliczni już weterani z 1831 r., 
a całą obszerną nawę, zaległa publiczność. Na chó­
rze śpiewał chór pani Praunowej i lwowski chór 
męzki pod dyrekcją p.  Cetwiuskiego. Po skończo­
nym kondukcie publiczność odśpiewała pieśni patrjo- 
tyczno-religijne. Młodzież akademicka była licznie 
reprezentowaną.

Wczoraj odbyło się żałobne nabożeństwo za 
dusze poległych w walkach r. 1830 i 31 w świą­
tyni żydowskiej. Tłumnie zgromadzona publiczność, 
składająca się z żydów i chrześcian wysłuchała z 
nabożeństwem i rozrzewnieniem chóry i śpiew p. kan­
tora Barewskiego którego jeden ustęp brzmi w 
tłumaczeniu : „Boże pełen litości, co królujesz na 
niebiosach, daj spokój wieczysty na skrzydłach twej 
wszechpotęgi boskiej w pośród świętych i jasnych, 
duszom braci naszych, rycerzy polskich, żydów i 
chrześcian, którzy poświęcili się w 5591 (1830—31) 
za Ojczyznę i ziomków; zjednaj nas wszystkich 
węzłami braterstwra i zgody.” — Następnie p. kan­
tor odśpiewał stosowny psalm po polsku poezera pu­
bliczność zaintonowała pieśń „Boże coś Judę” na 
nutę „Boże coś Polskę.” Cale nabożeństwo wielkie 
sprawiło wrażenie ną uczestnikach, a w oczach o- 
becnych weteranów' widzieliśmy łzy rozrzewnienia.

Zapomnieliśmy wczoraj donieść, że na dzi- 
siejszem zebraniu dla obchodu rocznicy listopadowej 
odbędzie się odczyt, którego treścią jest „odsiecz 
Wiednia11 przez króla Sobieskiego.

* Posiedź nie Rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek dnia 30. listopada r. b. o godzinie 6. 
wieczorem.

Are8ztOWania. Aresztowany akademik, o 
którym donosilśmy nazywa się Wronicz, i jest pra­
wnikiem, zaś uczeń seminarjum pedagogicznego Ko­
zaczek. Ten ostatni jest bratem uwięzionego po­
przednio czeladnika szewskiego. Wczoraj areszto­
wano akademika, który przybył do mieszkania are- 
stowanego Wronicza ; puszczono go jednak po zro­
bieniu protokołu na wolność.

* Aresztow ania przedsiębrane ostatniemi czasy, 
spowodowane zostały odkryciem jednego odłamu or­
ganizacji socjalistycznej, która obejmowała już nie- 
tylkó rękodzielników', lecz i akademików i słucha­
czów’ seminarjum nauczycielskiego.

* „Now a Reforma11 i „Gazeta Krakow ska  
i Reform a”. Ciekawa rzeczy dzieją się w Krako­
wie. Powbtała burza dziennikarska — wprawdzie 
bez piorunów', ale za to obfita w strumienie — cie­
płej wody... Między redakcją Bcformy a jej wła­
ścicielem powstały nieporozumienia — telegramy pę­
dziły z Furstenhofu do Krakowa i napowrót, jak 
utrzymują, nader wyraziste — wreszcie bomba pę­
kła. Redaktorowie Itcform y: dr. Asnyk, dr. Ruto- 
wski, dr. Lutostański, pp. Mieczysław Pawlikowski 
i Tadeusz Romanowicz rozpoczęli z dniem wczoraj­
szym wydawnictwo .Nowej l i  fo rm y  — zaś były 
właściciel B fo rm y  dr. Jan Czerwiński, jak  wyraża 
w sw’em orędziu, z szczątkami przeznaczonego na 
vvydawranie pisma kapitału11, przeniósł się do Gazety 
Krakowskiej, do której tytułu dodał Jttefcrmę. — 
W mesażu tym, o któiym mowa, były właściciel 
Lit fo rm y  oświadcza, że przeszedł do Gazety K ra ­
kowskiej z powodu, że „obecnie trzeba polityczne 
siły narodu ku jednemu celowi jednoczyć.11 — Co 
to znaczy? Cóż takiego się stało, aby właśnie w tej 
chwili jednoczyć się do jakiejś akcji — a właśnie 
pytamy do jakiej ? Trudno dać na to odpowiedź... 
Zwykle po za tym ogólnikiem jednoczenia się kry­
je się brak programu... Czy i w tym wypadku ów 
brak się okaże ? — Ycdcrcmo..

* Śpiewniki narodowe, na wzór kantyczek 
regensburskich (Regensburger - Liederkranz), stały 
się u nas już konieczną potrzebą, — mamy bowiem 
mnóstwo bardzo udatnycli kwartetów, tak polskich 
jak ruskich, lecz po największej części są one tylko 
w małym kółku znane lub spoczywają w tekach 
kompozytorów. — W kraju powstają ciągle kółka 
muzyczne, śpiewackie, a muszą posługiwać się zbio­
rami nieiuieckiemi jakbyśmy już tak maluczcy i 
ubodzy byli, iż nie stać nas na własne śpiewniki. 
Należałoby zresztą obznajomić i szerszy świat 2 
naszą literaturą muzyczną, choćby w gałęzi śpiewów 
chóralnych. Nie nia wątpliwości, iż nietylko ludy 
słowiańskie, ale i inne narodowości będą nabywać 
takie zbiory; bo wieleż u nas kursuje takich pieśni 
z podłożonym tekstem.

Wiele osób poruszyło potrzebę takiego wydaw­
nictwa, lecz nie było komu myśl w czyn zamienić 
owoź nadeszła chwila szczęśliwa, iż ujrzą świat 
śpiewniki (kwartety) narodowe, zebrane w zeszyty 
lub książki w formacie kieszonkowym. Walne zgro­
madzenie lwowskiego chóru męskiego na wniosek 
prezesa towarzystwa p. lt. Makarewicza, upoważniło 
zarząd chóru do złożenia komitetu, któryby się za­
jął zebraniem i wydaniem śpiewów'; a ponieważ 
znamy zarząd lwowskiego chóru z jego sprężystości 
i prac skutecznych, nie wrątpimy, że zamierzone 
dzieło ujrzy światło dzienne. To szlachetne usiło­
wanie należałoby i ze względów patrjotyeznych po­
pierać przez nadsełariie kompozycji i skłanianie do 
licznej prenumeraty'.

Zarząd chóru powinienby ustanowić komitet 
sędziów do orzeczenia, które kompozycje w świat 
szeroki puścić można, zaprosić do komitetu wszyst­
kich dyrektorów krajowych towarzystw muzycznych 
i nawiązać stosunki z zagranicą. Kompletów' takich 
śpiewników (4 książeczki) powinnoby się rozejść co 
najmniej 500 (Regensburg w'ydał 100.000 egzem­
plarzy), w' którym rągie koszt wyniósłby około 4 
złr., a gdy zwykle książeczka zawiera 100 pieśni,

więc jedna pieśń 4 centy kosztowałaby. Popierając 
tedy z ochotą powyższy zamiar domieszrzamy sta­
ropolskie : „Szczęść Boże“,

* Trupa Łukow icza przeniosła się ‘ z Peters­
burga do Helsingforsu i daje tam przedstawienia 
baletu.

* M ianowania W landworze Podporucznikami 
mianowani w galicyjskich bataijonach: Jan Twar- 
dzik w bat. nr. 52; Karol Prochaska w bat. nr. 53; 
Ernest Melkus wr bat nr. 6 5 i Jan Koch w bat. 
nr. 60.

* Dary. Dla wydalonego djurnisty, chorującego 
od 6 miesięcy a obarczonego 6 dziećmi, pozostają­
cego bez żadnego utrzymania, złożył W. S. z Mo­
ścisk 4 złr.

* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
o ’ godz 9. do w pon!euziałek 50 ct. W inne 
dnie 30 ct

* Muzeum lir. Diiedustycliego, uliia Teatralna 
o tra r ts  w środę, sobotę od 11. z rana do 3. go­
dziny popoł dniu, w ścię ta  i niedzi le od 10. do 1 
g dżiny.

* Muzeum zakładu nar im. Ossolińskich otwart 
codziennie — prócz świąt od godz. 9. do 1. Nadio 
we wtorek i piątek po południu „ i  3. do 5. dli 
młodzieży szkolnej. — Wstęp bez;łat ty.

* Jutro we czwartek . Św Andrzeja. — 
Św. Platona.

—  Szczerość Żołnierska. Sir Garnett YYolse- 
ley lubi z żołnierzami rozmawiać, tak jak w'szyscy 
wielcy wodzowie. W Egipcie folgował temu upodo­
baniu swojemu. Między innemi zapytał raz gwardzi ■ 
stę Szkota: „Powiedz przyjacielu, gdybym wam po­
zwolił ulżyć sobie pół funta z tornistra, cobyście 
wyrzucili ? — „Podręcznik żołnierza- — odpowie­
dział gwardzista bez namysłu. Wiedzieć należy, że 
autorem „Podręcznika11 tego jest sam Wolseley, i 
że z jego rozkazu każdy żołnierz mnsi mieć w po­
siadaniu egzemplarz tego dziełka.

Gospodarstwo, przemysł i handel,

Ogłuszenie Komitet Towarzystwa gospod. 
galic. podaje niniejszem do wiadomości, iż z powodu 
panującej w Moskwie, a ztamtąd zawleczonej za­
razy pyska i racic u trzody chlewnej, wzbroniło
wys. ministerstwo spraw' wewnętrznych wprowadza­
nie świń z Moskwy do kraju w/dłuż całej granicy.

Zaraza ta skonstatowana u nas dotąd w po­
wiecie bialskim.

Lwów dnia 29. listipaU. ( S p r a w o  s i a n i  e 
l w o w s k i e j  I z b y  k u p i e c k i e j . ;  Ceny sa 100 
kilogramów paritas Lwów. Według jakości •

Pszenica czerwona od 7 70 lo 8 35 zł., biała
od 8 40 do 8 60 zł., żółta od 7-50, do 8 — zł., je
sienna od —  — do — ■—  sł. Żyto od 5 bO do 
5-90 sł., jesień, od — •— do -•—  sł. — Jęczmień 
browarowy od 6 60 do 7 — sł., pastewny od 5 10 
do 5 25 zł., jesień, od — • do — zł. Owies 
od 5 — do 5 35 zł. — Grorh do gotowania o 1 
7 75 do 10'20 LT., pastewny od — •— do —*— si
nowy jd — lo —r-f- zł. Wyka od 5'— do
5 35 zł. — Bób od 7 50 io  12 25 sł. Kuku
rudza  stara od 6 — do 6 50 sł., nowa od 5 50 
do 5 75 sł. -  Bzepak simow. od 13 75 do 14 60 
sł., rzepak letni od — •— d o — — sł. Lnianka  
od 10 75 do 1180 sł. Nasienie Lniane  od 9 59 
lo 10 20 sł. Nasienie od,— -  do
sł. Koniczyna od 51 — dń 60 sł. Kmi 
nek od 23 25 do 2* 50 sł. Anyż  od *— do
— *— sł. -— A nyż płaski od 26 — do 28 - sł 
Hreczka od 6’25 do 6 60.

Spirytus sa 10 000 litrów procent:
Gotowy od 29 50 4o - - — sł.,
W a l u t a :  Marek 58 35 Rubel D171/, —■ 

Napoleondor 9 46'/,
Wiedeń, d. 27. list pada. Na dzisiejssy targ do­

wieziono wołów galicyjskich i i nkowifiskieb 281, 
węgierskich 1658, niemieckich 491, lacen 2476 
sztuk wołów. -

Płacono galic. stajenu« 57 do 60 słr., oso­
bliwy 62 do 63. złr.

Węgierskie stujenne 54 do 58 i 61 złr., oso* 
bliwe 63 do 64 i 65 7, złr.

Niemieckie 56 do Ł8 i 6» tir.
Targ był ożywiony, pizedan© wszystko.

W. Amirowice dk K . Sched*.

k ą  Kongo. W ypraw a bez cechy wojskowej", pod 
przewodnictwem Brazzy, będzie m iała zadanie 
zbadać k ra j ze stanow iska handlowego i nau­
kowego, a oprócz tego zamianowano konzula 
dla "Kongo. Zajmowała, się także R ada mini­
strów  spraw ą eg ipską; roz trząsa ła  przez Anglię 
za zniesienie kontroli finansów ofiarowaną kom ­
pensatę.

W edług doniesienia dzienników stan  Gam- 
betty , k tó ry  się przypadkowo rewolwerem w rę ­
kę lekko zran ił, nie ma nic groźnego.

Senat postanow ił wybór nowego senatora 
w miejsce zm arłego p. Pothnau przeprowadzić 
dnia 7. grudnia.

M inister m arynarki oświadczył, że budowa 
okrętów  odbywa się jak  najskrzętniej, że obec­
nie 52 nowych statków  się buduje i że w ogóle p ra­
cuje on gorliw ie nad podniesieniem m arynarki 
francuskiej.

Andrieux, prefekt Sekwany, w ysłał wyzwa­
nie na pojedynek do redaktorów  dziennika Jo u r­
nal Paris. R eporter tego dziennika, p. Soubey 
ran, oświadczył gotowość bicia się z nim w za­
stępstw ie redakcji. A ndneux oświadczył, że nie 
chce p. SoubejTana mieć za przeciwnika.

Do dziennika Temps donoszą z Hiszpanii, 
że w Barcelonie, Tarragonie i Sewilli poare- 
sztowano wielu socjalistów.

Berlin d. 28. listopada. M inister Puttkam - 
mer zakomunikował sejmowi pruskiemu nade­
słany mu przez cesarza telegram  cesarzowej z 
Koblencji, miejsca jej teraźniejszego pobytu, k tó ­
ry  donosi, że Ren od wczoraj wieczór o 2 sto­
py się podniósł, a to w skutek oberwania chmu­
ry  w okolicach nad Menem. W oda dobywa się 
ze w szystkich stron do parku zam kow ego; most 
łyżwojwy w połowie zerwany, a cieplarnia przy 
gmachu jeneralnej komendy zatopiona. — Izbie 
przedłożono projekt ustawy, znoszącej poda­
tek  w czterech najniższych stopniach podatku 
klasowego, i projekt opodatkowania wina, piwa, 
wódki i ty toniu stosunkowo do obrotu rocznego.

Konstantynopol d. 29. listopada. M arsza­
lek Fuad basza, ad ju tan t su łtańsk i Mebemet 
basza, tudzież pułkoii nik dragonów gw ardji suł- 
tańskiej, i mufti (duchowny) z Taszlidży zosta­
li w zeszłym tygodniu aresztow ani pod zarzu­
tem spisku. — Były wielki szeryf Mekki i ko­
misarz su łtańsk i Lebib etteudi przybyli do Suez 
w drodze do Konstantynopola.

Londyn d. 29. listopada. W szechnica Cam- 
brigde w ybrała  do parlam entu kandydata kon­
serwatywnego większością 2190 głosów.

Kai r  d. 29. lim,opada. W  skutek spraw o­
zdania W ilsona postanowił lord Dufterin we 
zwać rząd  egipski, aby cofnięto główne zaska­
rżenie przeciw Arabiemu o podpalenie i rzezi 
w Ą leksandrji, na co też rząd  egipski zapewne 
przystanie.

Petersburg d. 29. listopada. Dwór carski 
przeniósł się d. 26. bm. na zimę do ;>ałacu A- 
uiczkowskiego.

Bukareszt d. 28. listopada. Izba w ybrała 
to samo biuro prezydjalne. Senat w ybrał pono­
wnie 38 głosami przeciw i G hikę swoim preze­
sem. Izba w ybra ła  62 głosami przeciw 14 pre­
zydentem swoim Rosettiego.

Konstantynopol d. 29. listopada. Ponieważ 
w szystkie m ocarstwa przyjęły żądanie Porty , 
aby wysłać kom isarzy celem finalnego wytycze­
nia granicy czarnogórskiej, więc komisarz tu ­
recki Bedri bej udaje się w p iątek  do Skodaru, 

Książę Albei t meklemburg.Ai otrzym ał od 
su łtana wielką wstęgę orderu Osmanie.

Dublin d. 29. lisopada. P roklam acją wice- 
królew ską zaprowadzono w hrabstw ie Dubliń- 
skiem stan  wyjątkow y, mocą którego ajenci po­
licyjni mogą aresztować każdą podejrzaną o- 
sobę, k tó rą  w nocy na ulicy spotkają. Na wy­
krycie zabójcy' F ieldsa naznaczono nagrodę w 
kwocie 5.000 ft. szt.

godz. 10 min. 20 wieczór pociąg pospieszny, o godz 3 min. 
13 rano i o godz. 3 min. 39 po południu pociąg mieszany.

Z PODW OŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski 
o godz. 10 min. 32 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 3 
min. 50 rano i o godzinie 4 miń. 12 po, południu poc-iąg 
mieszany.

Ze STANISŁAW OW A: na Stryj, rano o godz. 8 min. 
20 pociąg omnibusowy, wieczów o godz. S min. 20 pociąg 
mieszań;,.

Odchodzą ze Lwowa:
Do KRAKOW A: o godz. 10 min. 50 przed północą 

pociąg pospieszny, o godz. 4 min.£>3 rano pociąg osobowy
0 godz. 5 min. 9 po południu pociąg mieszany.'

Do C ZERNIOW 1EC: o godz. 0 miń. 30 rano pociąg 
pospieszny, o godz. 12 min. 10 po południu i o godz. il  
min. 10 w nocy pociąg mieszany.

Do PODW OŁOCZYSK: z głównego dworca o godz. 
6 rano pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 30 popołudniu
1 o godz. 10 min. 33 \ ieezór pociąg m ieszam .

Do P O D W O Ł O C Z Y S K : z dworca w Podzamczu o 
godz. 0 min. 10 rano pociąg pospieszny, o godz. 12 inin. 
52 po południu i o godz. 11 min. 1 wieczór pociąg miesz.

Do STANISŁAWOWA na Stryj, rano o godz. 7 min. 
5 pociąg mieszany, wieczór o godz. 5 min. 45 pociąg 
omnibusowy.

Wiedeń 27. listopada

Powszechny dług pań­
stwa (za 100 zlr.)

R enty  austr. w bank. 5 prc.
„ „  w E rebrze 5 „

N* • 18,j4 po 25Pzł.w a. 4 pr.
1860 „ 500 „ „ * 5 „

■g 2  1800 „ 100 „ „ „ . .
0 -3 . 1804 „ 100 „ „ „ . .
L is ty  aust. dom po 1 CO zł. 5 pr. 
R en ta  złoto 11 pro. . . ,

Obligacje iudcmnizacyjne 
(za 100 zlr.)

G a lic y js k io .............................
B u k o w i ń s k i e .......................

Inne publiczne papiery.
W ęgierska  renta złota B p r po 

100 zlr. w. n. . . • •
W ęg ierska  p o i kol. po 1-0  zł.

6 procentow a . . . .  
W ęg ierska  po*, po 100 zlr. 
T urecka pożycz, kol. po 4% fr.

A keje t ankowe.
Anglo austr. po 200 i 120 zl. 
B odtiiC roJ A et. Ges. 200 zł. 
Z ak ład  kredytow y d la  handlu

i p r z e i r y s tn ........................
Z ak ład  kred « ęg ie r. LCO złi 
Tow arz. eskont. niższo-austr 

po 500 z ł r . .......................

płacą | żąda. 
złr. w. a.

76 25;

145

98
100

i Galicyjski bank hipoteczny 
I po 200 zł.
B anku aust.-w ęgierskiego po

I 000 złr...............................
76 40 Unionsbank po 100 złr.

.7 20; 77 35 Verkelirsbank pow po 140 zł.
117 50 118 25 Wiedeński Bankvcrein po .00
130 —!130 50 złr. w. a............................
135 75 136 25
172 75 173 —  A k c j e  kolei.

ł ‘3 Albrecbtn po 200 złr. . , 
ób Alfóldzkiej po 200 złr. srebr.

Elżbiety „ 2i O „ „
iFordynanda północnej po 100
I złr. m. k............................
1 Franciszka Józefa po 200 
| z . w. . . . . .

U  Iv»lei gal. Karola Lud. po iOO 
zlr. m. k. . . • • • •

11 orawsko - Szląska (ocntral. 
po 200 z r. . • • • ■

118 50 h'- owsko- Czerniow. - Jasska 
, po 200 zt.

133 75'l34 25 A u s t r .  p ó ł .  zach. po 200z . s r .  

110 50 117 — * .  1 “ ■»* . *
 Rudolfa po 200 z’r. srebr.

; 8iedmiogr. po 200 zł. w. a 8r 
: Staatscisenb.-Gos. 200 sł. wa. 
'SudOahn po 200 zł. sr. . 

121 20 Tramway wied. po 170 zł. 
227 ,228 — Węgiersko-galicyjski (Łupk.

, po 200 zlr.........................
288 80 289 — Węgier, póinoo.-wsohod. po 

•280 75 281 —! 200 zlr. srebrem . . .
I .1 I Węgier, zachodu. fWestb.) po 
[850 — 860 —| 200 złr, w, a. . . . ,

97 —
98 -

118 30

828 — 830 — 
U 4 80115 20 
143 — 144 -

109 80 110 20

166 75'167 50 
209 50 210 —

120 90

płacą | żąda. 
złr. w. a.

*7fe —

194

27 10

194 50

305 25 305 75 

22 — j 23

167 50 168 —
2uo 75 201 25 
221 — 221 50 
164 — 164 50 
158 50 159 — 
343 — 343 50 
136 25 136 75 
219 50219

158 50 159 —

158 50^159

103 50^104 —

„Telegramy Gazety Narodowej/*
Wiedeń d. 29. listopada. (P>yw.) Ministe- 

rjum oświaty zezwoliło w zasadzie na założe­
nie czeskiej szkoły pryw atnej we W iedniu.

Paryż d. 29. listopada. (Pryw .) Rana Gam- 
betty jest nieznaczna, i zapewne wystarczy pięć 
dni do jej wyleczenia.

Londyn d. 28. listopada. W  Izbie niższej o- 
świadcza Gladstone, że oprócz przyznanego już 
kredytu  na koszta ekspedycji egipskiej, koszta 
te  po 1. października wynosiły nadto 1,060.000 
funtów szterli lgów, w skutek czego A nglia po 
dzień ten w ydała ogółem 3,360.000 ft. szt. In ­
dyjski zaś skarb zamiast preliminowanych 
1,140.000 ft. szt. w yda1 po 1. października na 
tę  ekspedycję 1.880.000 ft.. szt. W ydatk i zaś na 
ekspedycję od 1. października ponosi skarb  e- 
gipski.

Paryż d. 28. listopada. R ada m inistrów  na­
radzała  się nad środkam i wykonania tra k ta tu  
zaw artego przez Brazzę z Murzynami nad rze-

■MW-4
żąda.| płacą | żąda. 

złr. w. a.

L i s t y  z a s t a w n e  
(“fi 100 złr.)

Bode.icred allg oster.5 pr.zl.
«  i S- 8P̂ * wa3 lat 5 pi. w.a. Gal. Tow. kred. ziem. 4 wa.

n p n 5
G alic. bank Iiipot 6 pr. wa

„ Zakh kr. wloi 6 „ "
Bank austr. węg. m, k 5 pr 

» » n w. a. 5 .
Obligacje pierwszeństwa 

kol. (za 100 złr.)
Albrechta po 800 zh 5 prc.

srebr. w. a........................
Ahuldzka po 200 zł. 6 pr.

srebr. n a ........................
Czeska z 800 zlr. sr. w a. 
Elżbiety po 5 pro. sr. . .

_ em. 186 15 pr. sr. w. a.
_ 1870 5 „ n n

* " 1872 5 „ * „
Fordynandft póh 5 prc. m k.

.  5 * w-a- 
” # 5 „ srebr.

Gal.K. L. 300 zł. 5 pr. sr. w.a.
-  II. em. 5 prc. .
- III. em. 1871 300 
„ 1Y. e. z 300 zł- 5 pr.

Lwi -.-Czer.-Jass. I. em. 1865 
300 zh 5 pro. sr. w. a. . 

Lwow.-Czer.-Jas. IL em. 1867 
800 zh 5 pro. sr. w. a. . 

Łw.-Czer.-Jass. III. em. 1868 
800 zł, 5 prc. sr. w. a. .

118 75 119 25 
98 90 99 15 
 91 50
98 — 99 — 

100 -  100 50
 101 50

100 20 100 35
99 90 100 10

93 75

95 — 
100 — 
97 801

94 -

95 50 
10O 50
£8

97 80 98 —
100 25 100 50
101 — 101 75 
105 — 105 50 
1C ‘ — 102 50 
105 — 105 50

) 50,100 —

92 70 93 10

99 75100 -  

94 30̂  94 70

Lw.-Czor.-Jass. IY. em. 1872 
300 zh 5 pro. sr. w. a. . 

Rudi Ifa po 800 zh w a. 5 pr.
srebr w. a........................

Rudolfa em. 1869 po 300 zł.
6 prc. sr. w a.

Rudolfa em. 1872 po 300 zł.
5 pro. sr. w. a. . . .  

Siedmiogrodzkiej za 200 zlr. 
5 pret.................................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład k.ed. dlaban i przom. 
Klery po 40 zlr. m. k. . 
Insbruckie prem. pot. . . 
Keglerich po 10 z r. m. k. 
Krakowska po 20 złr. m. k. 
Lublańska prem. poż. . .
Budzińskie m........................
Palffy po 40 zlr. m. k. , 
Rudolfa po 10 zlr. m. k. , 
K 3alro po 40 zł. m. k. . 
Solnogrodzkie prem. p o i.. 
St. Genois po 40 złr. m. k. 
Stanic lawo wska (pożyczka) 

po CO zlr. w. a. . . .  
Waldstein po 20 złr. m Ir 
Windiscbgratz po 20 zł. m.k.

Dewizy 3-miesięczne.
Borlin 100 m.ark . . ,  ,  
Frankfurt 100 mark. .  . 
Hamburg 100 mark . 
Londyn 100 fnt. szterl. ,, 
Paryż 100 franków ,  , ,

płacą 
złr. w. a.

 94 -

98 60 

98 40 

98 40 

90 80̂

98 85 

98 75 

98 75 

91 20

173 75 174 25 
37 75 . 38 50
22 75 23 50 
19 -  _  _  
  20 50
23 50 24 —
  39 25
34 75 35 25 
18 75 19 — 
51 50 52 50
24 — 25 — 
46 50 47 —

24 25, 25 — 
28 -27 501

39 25 39 75

58 40 58 45 
58 40, 58 45 
58 40. 58 45 

11 l — 119 30 
47 12| 47 17

P rzy jech a li d. 29. listopada 1882.
Hotel ŻORŻA: A. lir. Gołuch owaki z  Łosia- 

cża. J. kniaź Puzyna z. Narola. S.’ Jabłonowski z 
Zagwoździa. J . Jaruntówski ż Załanowa. R- Mo­
rawski z Sarnek. W . Kopczyński z Kijowa. Z. 
Włodek z Dąbrowicy. Dr. K. Brandes z BieLka. 
A. Eberhardt z l Tlm.

Hotel LANGA: W. Królikowski z Przemyśla. 
A Kubicki z Kamionki. M. Beinhaeker z Wie­
dnia.

Hotel ANGIELSKI: M. Zdulski z Kolbuszowy. 
S. Jacie wicz z Krosna. I* Kałkowski, ks. z Bełza. 
L, AYodziński, ksiądz z Krosna. J. Kołopajło z 
Medynic.

'Hotel KRAKOWSKI: J . Kudeł*ki i J. Detnn 
z Królestwa.

L w ó w ,  z Izby handlowej, 29. listopada 1882. 
1. Akcje za szmkę

bez knpona bieżącego plącą żądają 
Kolej galic. Kar. Liul. 200 zf. m .k. 304 75 308 25

lwow.-czerń.-jass. 200 zb w. a. 166 50 169 50
Banku hypot. galic. po 200 zl. w. a. 303 — 308 —

kredt. galic. po 200 zł. w. a. 247 — 252 —
S. Listy zastawne za lOG złr.

bez kupona bieżącego 
Tow. kred. galic. 5 prc. w. a. 97 75

4 „ w. a. 90 25
5 „ okresowe 97 75
4 „ los 41V, 1. 87 —
6 prc. w. a. 100
5 „ w\ a. 97
5 „ 10 “/0 pr. 100

Banku łyp. galic, 75
50
50
50
50

Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 prc. 100 
n n „ „ „ „ 5 „ 93

3. Listy dłużne za 1O0 złr.
Ogól. roln. kred. zakład dla Gal.

99
91
99
88

101
98

101
102
95

25
75
50
50

i Buków. 6 p rc , ’os w 15 lat. — — — —
4. Obligi za IDO złr.

o s y .

t y.

Indemnizacjne galic. 5 prc. m. k. 
Oblig. kom. zak. kr. wł. 6 pr. w a. 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a.

5. L
Miasta Krakowa 

„ Stanisławowa
b .  31 o  n  e

Dukat holenderski 
Dukat cesarski .
Napoleondor .
Półimperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy
100 marek niemieckich 
Srebro J 
Kupony w srebrze

97
100
101

30 99 —
101 50
102 50

19 50 21 50
23 50 25 50

5 54 5 64
5 56 5 66
9 42 9 52
9 72 9 82
1 52 1 62

1 162/, 1 18 '/,
58 05 58 75

K U R S G IE Ł D Y  W IE D E Ń SK IE J.
W i e d e ń ,  dnia 29. listopada 1882. 

godzina 1 minut 50 po pofudniu :
Losy kredyt. 173.75 
Anglo.-austr. 122.— 
Kolej Kr. Lud. 306.50 
Kolej Połud. 136.25 
Kolej Elżbiety 209.75 
Węg. Nordostb. 159.— 
Węg. obi. p; zł. 93.50 
Rolej siedmiogr. 100 90 
Renta węg. 6°/, 118.40 
Ros. rubel pap. 1.17.25 
Galie, indemn. 97.50

Węg. akcje kr. 
Unionsbank 
Nordbalin 
Kolej AlfSld,

285.— 
115.75 
271.— 
167.25

Kolej lw.-czern. 168.— 
Wied. ComunaL 124,— 
Węg. kolej zach. —.— 
Losy tureckie 25.25 
Bankverein 109.80 
Losy węgier. 117.— 
Marki niemiec. —.—

Teatr hr. Skarbka.
We środę dnia 29 listopada 1882 roku

N a dockód Antoniny Kwiecińskiej

O  D  B  T  T  A
dramat w* 4 aktach Wikto.-yna Sardou, prsekład 

Celiny D.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E  
podłng zegara lw ow skiego

PrzyeliW zą do Lwowa :
Z KRAKOW A: o godz 5 min. 40 rano pociąg po­

spieszny, o godz. 9 min. 27 wieczór poeiąg osobowy, o 
godz. i i min. 20 przed południem mieszany.

Z CZERNIOW1EC *. o godz. 10 ni'in. 0 wieczór pociąg 
pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano i o godz. 3 min. 52 po

na dworzec w Podzamczu o
południu pociąg mieszany. 

~ PODW OŁOCZYSK:

Usposobienie: silne.
W i e d e ń ,  dnia 29. listopada 

godzina 10 minut 45 przed południem 
Akcje kredyt. 290.50 Anglo-austrj. 121.50
KGej Kar. Lud. 3 0 6 . -  Keleg Połndn. 136.—
llnioiisb&nk 115, — Napoleondor 9.47
Rosyjs. bankn. 1.17 UspoJ* illenie: silne

B e r l i n ,  dnia 28. listopada 
godzina 5 minut 36 po pofudniu

Rosyjs. bank. 200.50 ' Akcje kredyt. 4 9 9 .__
Lombardy 235. — Galicyjskie 130.60
Kolej rumuńs. — Aust r.  bankn. 171.25

Herbatę karawanową,
wyborną,  lądem sprowadzaną ,

tylko w jednym gatunkn,
poleca funt w. po 3 zlr.

nktad> mai er fatów
Adol fa  I n l e n d e r a

w  B R O D A C H .  4_30

rT^j«m lea giełdy*, esyli „jak się do majątku 
przychodzi.”

Nader ciekawe objaśnienie o giełd ie i tejże 
matadorach. Serja artykułów umieszczonych w dzien­
niku , Der Kaj italist" we Wiedniu, Kohlmarkt 6). 
Początek w nr. 48. z d. 2. gruduia 1882.

Na szczególną uwagę zasługnje nr. 46. Ru*, 
prawa o banku depozytowym (studium) nr. 47. 
Obrazki z giełdy. Specjałj ości. Co jest tanie. Orze­
czenie, tyczące się kolii Praga-Dux itp. it,p. 

Nnmera na żądanie g atis.
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Uczeń politechniki i Pomieszkaniee a i w D i i W K  f

PIGUŁKI MORISOMf
Pa ARTHAUD MOULIN |

najlepsze ze środków czyszczących "

1
 przeczyszczających krew we wszelkich 8 
słabościach złego przymiotu, skrofu-1 
licznych, liszajach, wyrzutach skórnych 8 
i zepsuciu krwi. 2613 il—f 1

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud 5 
Moulin, aptekarza SO , ulica Louis le 9 
Grand, we Lwowie skład wyłączny w 8 
apt. p Krzyżanowskiego obok Brygidek. |

TSCOOGOOOCfOC XX>OOOOOOC>OOOC!
jj Spółka Stolarzy lwowskich

we Lwowie, plac Bernardyński 1. 15.
%rg polfeoa swój 25 lat istniejący 3761 3 —? ’

Poszukuje sig do dóbr Cewków
Odszczególnione pięcioma 

m e d a l a m i  zasługi i listem 
________pochwalnym.________

który chlubnie skończył szkolą realną na |
Litwie, pragnia udzielać lekcji język J Przy ulicy Akademickiej • pod 1. 8, 
rosyjskiego, j - k r t  ż jrzodmiutów szkol 1 ezt cało pierwsza piętro, złoż rn-3 z dzio- 
nych w tym jeżyku lub w poiakim, w i- dęciu pokoi, oraz staju!, wozowni itp. 
błag planu s koluego bądź rosyjskiego, zaraz do wynajęcia. Zgłoszenia przyjmuj, 
bąlż sustrjackiogo. Zgłosić się do Admi- stróż. 4078 1 8
miniztr&cjj G izety pod lit. B. 1 - ?

i e s s ł o s s o o e o + o o i
W IPP^Harlepiskie Cebulki kwiatowe ćj
p i  Hyacenty pełne i pojedyncze 12 sztuk od 2 do 4 zł. p i
I p  Tulipany pełne i pojedyncze 12 sztuk od 80 ct. do 1 zł. 1 |l

Tacety najpiękniejsze 12 sztuk od zł. 1 80 do 2 zł. '
CJ Narcyzy, Procusy, Anemony pełne, L ilie, Amarylis i M  

Gladiolusy w wielkim wyborze i po najtańszej cenie poleca

EJ Główny skład nasion i roś?in 0

z wolnej ręki 
zupełnie r m o  odrestaurowana

realność
p r z y  n l .  K u r k s w e j ,  1 3 5 ,  3 7 ,3 0 ,  

w e  L w o w i e ,
tuż obok klasztoru Panien Franciszkauek 
w najzdrowszej, najpiękniejszej i najprzy­
jemniejszej okolicy m. Lwowa, (niegdyś 

własność hr. Konarskich) 
składająca się z ( r z c e l i  mnrowanych 
d o m ó w  parterowych . jednopiętrowej 
kamienicy (całkiem nowej) i dwumoigo- 
wego ogrodu w rodzaju parku angielskie­
go; — w ogrodzie pełno różnych a rzad 
kich kwiatów, młodych, doborow ch a 
licznych gatunków drzew owocowych, 
krajowych i zagranicznych słowem ogród 
tak urządzony i wzorowo utrzymany, ja ­
kiego drugiego z pewnością, nie znajdzie 

Bliższa wiadomość u właściciela na 
miejscu , lub p zy ulicy Kopernika 1. 38, 
na Cole I  brama, w kancelarji. 4083 1 — 6

la so w y ch .
Interesowani zechcą, zgłosić s:ę 
osobiŚ ie z świadectwami szkol- 
nemi do Zarządu dóbr w Cew 
kowie, poczta w miejscu.

4050 3—3

C E K A R I K
w przeciągu 20 dni niszczy zupełuie 

nagniotki b e z  b o 1 u. 
P u d e ł k o  4 0  c e n t ó w .

P  U  D  R  Prz e c iw  P«C0-
nin się nóg

pudełko 50 centów.

J. Ihnatowicz,
magister farmacji i chemik sądowy.

Nabyć można we Lwowie w 
fabryce ul. Kopernika 1. 3. Filia 
w Krakowie Sukiennice Nr. 20.

p |  w e  Ł W O ń ł E  p ł u c  M a r j a c b i .  p i
▼  Przy większym odbiorze znaczny opust. ▼
/ f l  Posełki uskuteczniają się odwrotną poczlą # ll
iV|I Cenniki nasion i cebulek na żądanie franco. W

n € 3 * » o -  « € > Q » Ś

f  ’M X J £ * . X J t C J Z X X j # L  X X X X J U H X  X X X X X X X O

W  P o  c e n ta c h  z n a c z n i e  z n i ż o n y c h .
fprzeaają w 12tu moją fi-mą zaopatrzonych *< łatach

frontowy, — na I. piętrze, 
do najęcia zaraz x_2 

na Łyczakowie, ul Słodował. 4,
obok kościoła św. Antoniego.

obficie zaopatrzony w wielki wybór garniturów do salonów, kom­
pletno urządzenia do pokojów jadalnych z dębowego a do sypialń 
z orzechowego drzewa; utrzymuje na składzie meble olchowe, 

gięte i żelazne po cenach znacznie zniżonych.
TAMAR INMBI

GBILLON

król Danii, polecił przez swego I 
adjutanta zawiadomić pana Ja n a f  
Hoft, że wysoce ceni wartość piwa |  
zdrowia z ekstraktu słodowego. -  |  
Królewskie oświadczenie brzmi jak 0' 
następuje; ,Z radością spostrzegłem |  
skuteczność leczniczą Hoffa eks-f 
traktu słodowego u mnie i u wielu |  

członków mego domu*. §
Publiczne podziękowanie i s p ra w o -§ 
zdanie leczn z d. 21 sierp. 1882, |  
od matki, która donosi, że w domu |  
panuje uciecha z tego powodu, po-1 
nieważ córka jej niebezpiecznie I  
chora, za pomocą piwa zdrowia z |  
ekstraktu słodowego i skoncentro-§ 
wanego ekstraktu słodowego, wy-1 

zdrowiała.
Po c. k. dost w-y na-iwor. p. Ja-  i  

n a  H o f f a ,  król. rad y komisji, pn.fi 
-iadacza c. k. : lotcgo krzyż i zasługi z l  
koroną, kaw ulem wys. o rd e ró p r r .-  B 
skich i niemieckich, i wyłącznego fabry-1 
kanfa ,faDa ILiffi ekstiaktu słodowego, |  
dostawcy nad w. * i lu książąt Europy,! 
wc Wi dniu, fabryka: Grab nhuf, Brau- 1 
ucrstrastH Kantor i skład fabiyczny: 8 

Gra! en, B annorst 8. ■
Moja jodyna córka, cierpiąca| 

od pięciu lat na uciążliwy kaszel j 
[i bole w piersiach, nie dawała ż a - | 
dnej nadziei wyzdrowienia; pewne-1 
go dnia zwrócono moją uwagę n a | 
ogłoszenie w dzienniku i kupiłam 1 
na próbę pańskie wyborno piwo I 
słodowe.

Od tego czasu, to jest od 
stycznia do lipca , zażywa moja 
córka piwo słodowe, i tak dalece 
przyszła do siebie, że uznaliśmy 
ją za uzdrowioną. Panu jako wy 
bawicielowi życia dziecka naszego 
składamy żywe podziękowanie.

Neumarkt 21. sierpnia 1882.
Z uszanowaniem 

ICHL, właścic. dóbr w Neumarkt, 
w Styrji.

Mniej jak za 2 złr. nie wy­
syła się. 3507 C—13

Główny s k ł a d  w e  L n o w ie s  Z. 
Becker J. Btdeer P io tr Mikolazoh, H. 
Blumontdd aptek ., Karol Bałłaban blin­
ie!. Bicia: Z»byttrz?n apt. B r Gdy 
w er-ttkie apteki. Bochnia: Mi-.hnik 
B udzanó s : Jasiński. Oterniotcce: 3 
GoliciiOWiski brnoia Tabak ar. Ignaca 
Senniich Drohobycz- T. Jabłoński L. 
DcbrzyniiCki, Gródek Zipius. Jarosław :
J. Bhom ap t 8 E t n  borg, Widocki 
tpt J-sło: T. W. Barglewi-sz apt., Ko­

łomyja : Jan Sióorowicz Kruków  Jan 
fanigi, J. Tranozjń.ki, E i-zarć 
Fucha, W. Redyk. S tokm ar, Wiśnie .;- 
iki apt. Nowy S ą  z : i .  Grossbi ad i 
apteki. Przem oi : M Kozłowski, M 
Krog i wszystkie apteki. Bze szów: A 
Karpiński apt w 'Rynku, S chaitt r & 
Corap.. Keugsbauer. San,bor: ję, j ja -
i-osch, Alek‘auw i«' apt. Sanok: Hwh- 
io rf, Jós R yno,araki. Stanisławów: 
Tan M 'cara i Albin A ni-owicz aptekarz 
i Kakuan J iu -sz . Utryj: D. J. Nu*ien 
lia tt A Ciup., obie apt,-fi. Sucutw a: 
Ed. Lisr.ka apt.; Tarnopol: w- ystMe
apteki. Taraow: "W. iltiidner. Z u ra w w  : 
Toroa-z-Wbki apt.

Z powodu olbrzymich zapasów w mojej
fabryce towarów ze srebra chińskiego-^®

•p rzeda j^  pyńtne w jro b y  z t  g r /b ra  cKlitgkie o po zdum iew ająco tan ich  cenach.
esaftik ł zostaną »» ie  irunke  pr>.e*lan®.

Znlisne ceny:dawHlflU - f era*
6 l7ć*eK«k i ł .  2.bÓ ł.tw  4 pedktadek aa
ó ł jb e k  . . 5 . 5 0  3 .— i  ckeehla .
5 netów  . . .  .  5.6Ó 3 .— \  w arzecha
5 w idelców  . . 9 5.50 3.— ! cukiern ic^ka .
6 a c ió w  daaerow yeh .  5 ,— 3 75 1 e ia r ita  na wagło
#> w idelców  d egerow jek  ,  5 — S.75 l  para  lickkaf*ów

Najnowgze gu ik i do mftns^-ct z m aszynką 1 z ł 30 ct. T ab ak ie rk a  r-a ty toń t ł .  E.60. 
D alej pyszne tace , dr.banki na kaw ^ i h e rb a tę , z a s ta w y  sto łow e, żyrandole, cu- 

k row n iczk i, s e r  . isy  do ja j ,  kubki na w yk łuw acze , z as taw k i na ocet i olej i w iele innych 
n rtykn łów  itp . po zdum iew ająco tanich cenach.

W szystko  z n a jk p sz eg o  s reb ra  chińsk iego , k tó re  nie należy ram ien iać  z tak  iw a ­
nem srebrem  b r ita n is ,  nie będącem  niczem  innem , ty lko cynkow aną blachą.

i   Stosowne na podark i na Gwiazdkę -J ■—ri
6 eatnk lyżck, 6 szt. uożów, 6 szt. widelców, 6 szt. łyżeczek do kawy, 

wszystkie te 24 sztuk razem w elegan etui dawuiej 20 zł. t e r a *  c l .  1 1 .3 0 .
Z a& ów ieai* s& p o b ra n len  poM towom  inh gotów ką n a  ty c h *  la t  t  i s&mieonie,

E . P K E IS , W f Pu, R otlienthurm strasse Nr, 31.

teras

Dr. Harlmaima

dla sp raw  anstro  - w ęgiersk iej 
m onarchii 

rv p o l s k i e m  w y d a n i a

Teodora K u l c z y c k i e g o
ces. kr. radcy rachnck. i doćr nta 

uniwersytetu lwowskiego ,
do nabycia po 4  * i r .  a wydawcy 
ait-o w biurze dyrekcji galicyjskiej 
ks.sy Zaliczkowej, we Lwowie, Ry 

nok, 1. 17. ££67 8 -1 2

,  Wino Saint-Raphael ze znanych win jest najbogatsze w  pierwiastki 
uzdrawiające, wzmacniające i toniczne. Przyjemne dla żołądka, sta­
nowi nieomylny środek pokrzepiający dla młoaych kobiet, dzieci i osób 
w podeszłym wieku Wybornego smaku, należy do rzędu win najzba- 
wienniej działających na zdrowie. — Doza zwycząjna : kieliszek po 
każdem jedzeniu.

Każda butelka tego wina jest zaopatrzona w stósowną
etykietę, a korek pokryty kupslą z napisem : V z '

Sprzedaje się we Liuowie w aptekach P P . Mikolascha, Krzyżanowskiego, 
w cukierni u P . Rotlendera i w magazynach win.

E x |io i* t . : Cie Propre du Vin deSt-Raphael, a Valence (Dróme), France-
W httudlu St nisława łe»* w. L-r»y5* _________

misternego wykonrnia plastycznego i cudownego widoku.
T-i krzyże pomalowano są wynalezioną e. k. ryłącz-.i ■ 

npizywilcjoawaną w nocy śmiecącą się farbą kryształową 
t r. j j  która nio podlega zepsuciu, i tak jak  robaczki świętojańskie

fi*  i świecą w tcie w nocy, tym samym blaskiem w py»xuym
- kolorze świecą krzyże, jodynie przez nas wynalezione i wy-

— rabiańe.
g y  Z i trwałość i brylantowy połysk gwarantuje się.
S f f *  Cena sstuki K łr .  3  7 5  , w lepssem wykonaniu * ł r  
L B O ,  nsdor doskonałe z postumentem m łr . O.

%M iśjĘ* ' Wysyłka za g itówkę lub pobrauiem.
W w k ? Jedynie i wyłącznie do nabycia u
W i l T  K l i n g i  &  B a u m a n n

fe \ w e  W I E D S J I U .
I, TKGETTHOFFSTRASSE, nr. 8.

JN. B. Ostrzega się przed naśladownictwem, ka ila  
sztuka opatrzona jest na odwrotnej stronie naszą firmą.

^   3596 6—8
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W a ż  *i e
dla cierpiących na gościec!

K A R P A C K I

Ekstrakt ziołowyZ Z E L A Z E M
Zalecane młodym osobom dla osiąg­

nięcia w z r o s t u  i r o z w o j u  c i a t a ,  
nadaje krwi s lę i k u l e c z k i  c z e r w o n e ,  
które stanowią jej piękność; wzmacnia 
ż o ł ą d e k ,  obudzi  a p e t y t ,  leczy o s ł a ­
b i e n i e  o g ó l n e ,  b i e d a c z k ę ,  l y m t a -  
t y z m .  s k r a c a  czas  p o w r o t u  do 
zdrowia, etc,

P ar i ż, 22, ulica Drocot
W  Lwowie 'v aptekach rP . K. Mi­

kuła,cha. Hackera,-. A.. Sklep,njkiegp, 
K  - z v ż a n o . w ł l f i s i t o ,  N a k l i k a .

W  K r a k o w i e  w  n p t a k a c h  P P .  T i a u -  
r / . v ń  - U l . R  : t y k a .  W i s z n i e w s k i e g o .

O  J sfto f-.kt ogóLis wiadomy, i ibyteczuein byłoby z osibua o tftm
9  wspominać, że z ola lecznicze i korzonki z wysokich gór karpackich pod 
9  względem zawartości soków aromatyczno baiia-nicznyeh, przrwyższiją o 
9  wiele rośliny a nizin — Z takich to ziół i korzeni sporządzonym jast 
9  nasz ekstrakt ziołowy. Zawartości muogica soków aromatyczno baisamicz- 
9  nych i eterycznych, u.yskanyth z z ó: karpackich-priez najłtiranni-.jszą 
9  destjLrję, zawdzię z» karpacki ekitrakt ziołowy skuteczność swoją ogól- 
9  “i® uznaną i znakomitą, zwłaszcza przeciw bolesnej afokcji zewmjtrjaej
9  powłoki i stawów, podagr.te, renmatyzmu, newralgii, bola bi -der, koń.ano 
9  wi, bolu w twarzy i w ogóle wypadkom reumatyzian mięśni i s awów, po 
9  rażeniu kończyn, sziywuoś i mięśni i wjzyaikiob choró t, g tzie za pomocą 
9  woierahia na skórę ma kyć osiąrniętcm ożywianie i uzl roł i eni t  cierpią- 
9  cych części. Możemy przeto ek-trakt toa z csysto-rośl-noyob sok-w spo- 
9  tząd ouy i sam przez się już wzmacui jący całe ciało, jak u-jgaręći-jj po- 
9  loc.ć pp. -ekarzom i cierpiącej publioznuś i.
® N być moźua prawdziwy w aptece w y n  d a z c y  p .  I .e f i p o l d t t

’ H c l n a r a ,  w K esnurku n:t Węgrzech i w głównym sktudzio we L ,o -  
•  wio: w aptece ZYGMUNTA RUCKERA. 4)36 2 10
j  C e n a  j e d u e j  f l a s z k i  1 * ł r .  a .  w .
9  2 ® S 9 9 9 9 9  » •  9 9 9 9 S 9 9 9 9 § 9 1 9  3 9 9 ®  • • • • 9 ®  «  • »

| f y b o r n e  z e g a r k i  nsjtsniej na akłaiizi 
sejarów sd 34 lat r«n loowanjm uUwieńczone nagrodą na wszystkich 

wystawach światowych 7 1 .  MMMWi
ces. rsSSs król. 

dostawcy nadworni
fabryki w S c h ó i i f e i r t  L o b o ś i t l  

l . n b l a n i o ,  W i e d n i a .
polecają swoje nznane za wyborne

WYROBY: 
bezolejne kakao,

czekoladowy proszek
kompoty, czekoladę, 

h a n d y t y ,
k a n d y z o w a n e  o w o c e ,

SKŁAD we W ied n iu : Schwarzen- 
bergerstr. 8, Pradze Herrengs., Bu 
dapeszeie Kroneng., Lin* JLandst., 

fe T ry c s t Piazza del Legpaa 2, B erlt- 
f4 nie Mittelstr. 1058 4—?

T r y j e s t e ń s k a  l o t e r j a  w y s t a w o w a .
C ią g n ie n ie  d.  5 .  s ty c z n ia .

1. Główna wygrana w gotówce zŁ 50000
2. Główna wybrana w gotówce *Ł 20000 

3. Główna wybrana w gotówce zł. 10000
dalej

jedua 10000 zł ,  4 po 5000 zł., 5 po 3000 zł., 15 po 1000 zł., 30 po h( 0 zł., 50 po 300 zł., 
50 po 200 zł. 100 po 100 zł., 200 po 50 zł. 542 po 25 zł. razem

l O O O  w y g r a n y c h  w  o y ó l e  2 1 3  S A O  z ł .

Dokładne listy wygranych są we wszystkich miejscach sprzedaży losów do przegląlnienia.

(Jena lo su  5 0  cen tów .
Z a m ó w i e n i a  z d o ł ą c z e n i e m - 15 ct. na wydatki portoriów należy adresować d o :

Lo' terie-Abtheilung der Triester-Austellung
Piazza Grandę Nr. 2, w Try j c  e. 3681 10-  ?

8 ® *  O przyjęcie losów do sprzedaży należy się udawać bezzwłocznie pod powyższym adresem,

Losy są do nabycia we LWOWIE w gal. Rustykalnym banku kredytowym, tudzież w Zakładzie 
kredytowym ziemskim dla Galicji i Bukowiny.

Włosy na głowie i brodzie, tolor nalnralny
Dostawca 

J- Krći. Mości Kmlou-rj 
rjrsSSB Anglii i wiciu Dworów 

1 mcci. 2>. - 3 meil. srct).

REPARATEUR
AU Q U I N Q U I N A

Pr7.ygot. przez F. C R U C Q ’a, D ra -C h em ik a  
P A R Y Ż ,  11, ru e  T rćvise, 11, P A B T Z  

I u En. P i s a u d  
Jedyny w yrób k tó ry , nie będęc 

farbę, przyw racaw łosom  na głowie 
i brodzie stopniow o w  miarę uży­
w ania  go, ich  kolor naturalny.
UŻYWA SIĘ BEZ ŻADNYCH M I C H  PREPAHATOW

,U PF<U Z A  ł u p i e ż  We wszystkich skład, perfum i fryzyeróy)

Wydawcy i właftełciele J, Dobrzański i K. Gromau Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański, Z drukarn» „G aze ty  N *rodow ej “

a ® - J u l r o  "W*
ciągiuenie

Los 1 zl.

Wielka loteria I. międzynarodowel wystawy sztok pięknych we Wiedniu 1882. *»■. ciągnienie
I. główna wygrana zł, 20000, II. główna wygrana 10000 zl. wartości, 'ś# * ju ż  30. listopada

dbltj wiele wygranych wartości 5000 zł., 3000 zł., 2000 zł. 1000 zł. i t l . ,  prócz w kle ubocznych wygranych tak dalece, że na każdy los przypada wygren),
szansa zatem, Jakiej dotąd nie nadarzyła żadna to ter Ja. —  Przy odbiorze 10 losów jeden graty sowy. 

Losy i listy wygranych wysyła opłatnie 
dyrekcja loterji JT. międzynarodowej w ystaw y sztuk piękny eh we Wiednia, SŁonstlerhuus.

Los 1 zl.


